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THIS TORY A 
Alcydala z Zelidą, 


[od ten czas, w ktorym Hifz- 
LJ pania byla rozdzielona, nie 
ab 


tylko między wielu Krolow 3 
ale y Narodow, kiedy Gottowie, 
Maurowie y inni po części ią trzy. 
mali; Aragonia zoftawala pod pa- 
nowaniem Krola ktory wielogcig 
Hun y niezgod, między Safiada- 
mi. zagęfzczonych oteczony, zaw- 
fze w ftateczney lud fwoy utrzy- 
mywał fpokoyności, o fobie prze- 
cięż nic pamietniey{zego potomnym 
nie zoftawił wiekom, procz że był 
Qycem tego, ktorego fię tu opi- 
fuie hiftorya. 
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Zona tego w tymże umiera czafie, 
miawszy z nim iednego Syna, w 
ktorym Xiężna Barcellońfka, młoda, 
piękna y wyfokich do(konałości Pani, 
owdowiała. Krol Aragońfki chociaż 


wiekiem nachylony; radą jednak 
Miniftrow fwoich, dla ubefpiecze- 
nia Pańftwa y ofoby fwoiey, był 
podniecony (aby więcey nad iednego 
mogąc zoftawić Sukceffora) wziął 
rezolucyą, wybor myśli fwoich 
złożyć , na ktorąkolwiek fwego 
; lub innego kraiu ofobę. Piękność 4 
y zachwalone cnoty Xiężny Barcel- 
lońfkiey znaiome wfzędzie były. 
Oprocz tedy Że interes powfzechny 
wyciągał, tak znaczne miafto przy- 
łączyć kraiowi fwemu, y krolew- 
fkiego ferca dyfpozycye fkłonione 
były. 

Kozalwa (tak fie zwała) rownie 
z {wey ftrony tak dobrze zdarzaiq- 
cey fię y pożyteczney odrzucać nie- 
mogła propozycyi, maiąca iednę 
Corkę, y Krol iednego Syna, nie- 
‘uchybiong ferc ich złączenia De z 
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fobą formowała u fiebie nadzieię. 
Cowfzyftkow tak oczywiltych daiąc 
De widzieć póżytkach, krotki czas 
wzigwizy, wefele ich, z przyzwoitą 
takim okazyom odprawiło fię cere- 
monia Krolowa za tym pelna roz- 
fądku, dowcipu y przeniknienia, 
zaczęła brać władzą, y Krola do 
fwego nachylać humoru, Miniftrow 
w fwoie wciągać zdanie, naypierw- 
fZey wagi fprawy według fwoiey 
obracać woli, y włafnym ie de- 
cydować rozumieniem : te zaś 
wfzyftkiei iey ułożenia nie ściągały fie 
tylko do Żądania aby Corkę fwoią 
2 Alcydalem (iego to Jmie) ślubem 
złączyć. ‘Fen tak był {zezesliwie 
urodzony, tak wielkim od natury 
zafzczy cony darem, że naymniey- 
fza część przymiotów iego była 
urodzić fię Synem Krolewfkim. 
Piękność chwytaiąca ferca patrzą- 
cych, dofkonałość w pierwfzych 
początkach wieku, nie znayduiąca 
rowności, wyfokość zdania, wiel- 
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kość odwagi, rodzące boiaźń y. te- 
fpekt u wfzyftkich razem w nim 
fwoie obrały mieyfce. Dzień nie- 
ubiegł żaden aby iakimkolwiek akcyi 
{wey krokiem od pierwfzych uDworu 
ludzi nieściągnął attencyi, pochwały 
y zadziwienia; Ci, ktorzy -mają 
wrodzoną umieiętność dociekania o 
fortunie, y o powodzeniu ludzkim, 
-z twarzy y powierzchowności ich 
odkrywaiąc obiecywali fobie wiele | 
w nim, rożnych, wielkich y wiarę 49 
przenofzących przypadkow; uwa- %4 
żali Aragońfką Koronę bydź fzczupłą | 
na iego głowę, + dochodzili w: cie- 
mności przefzlych fkutkow, że roz- 
dzielona między wielu Hifzpania, 
kiedyżkolwiek złączona, pod iego 
będzie poddana władzę, Te wfzyft- 
kie nad iego roftropnością rożnych 
ludzi zamyślenia y uwagi, pomna- 
| zaty ku niemu Krolowy przychyl- 
ność naydofkonaley fię znaiącą na 
nich, Dlaczego, z niecierpliwością 
oczekiwała od czafu pomocy, fwoie | 
wykonać proiekta, mniey fzacuiąc 
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awantaz Corki fwey, bydz Krolową 
Aragońlką, iak żoną Alcydala. To 
jednak co De przez fkwapliwość źle 
rozumie o fortunie y iey obrotach, 
bywaczęftonieprzewidzianą prawda, 
że w rzeczach ludzkich niemafz nie 
mocnieyfzego , nad iey wyroki, 
Układą y klei zdaleka fwoie za- 
myfly, tak utaioną prowadzi ich 
drogą, Ze naygłębfza przezotność 
nie ma mocy im fie oprzeć y fprze- 
ciwić, miia y łamie przefzkody, 
cicho do zamierzonego przychodzi £ 
celu, co tu będzie przykładem iak 
wfzyftkie Rozalwy ułożenia, utaione 
w.iey myślach fpofoby ,, nowe obalą 
y znifzczą okoliczności ? Xiąże 
Tenary, jeden z Familii Kroleftwa 
Kalabryi wielkiego imienia, y dy- 
ftynkcyi człowiek, dowiedziawfzy 
De o znaczney fpadaiącey na fiebie 
fukceflyi, widząc trudność odebrania 
iey. przez fwoią nieprzytomność, 
wziął rezolucyą fam do Aragonii 
iechać. Kochaiąc zaś zone y maiąc 
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| rowną przywiązania paflya do corki 

fwoiey, niezdało mu fie z niemi 

dzielić, dlaczego z całym domem 

fwym do Aragonii morzem fię pu: 

ści. Tam fzczęśliwie fiangwfzy z 
| przyzwoitym charakterowi y ùro- 
dzeniu fwemu byli 'przyięci refpe: 
ktem. Niewiele zbiegło ez, kiedy 
Xiążę Tenary, nie uratowaną Ża- 
dnym ftaraniem chorobą ściśniony 
umarł, żonę w tak pełnym żalu y 
gwaltowney rozpaczy zoftawiwfzy 
j tanie, Że rzecz do wierzenia geit 
De niepodobna, aby mogła żyć dłążey TË 
po nim, Rare w tey niefzczę- 
śliwości z dobrego ferca Ktolowy 
| (ktorey mocno ku fobie ziednała 
przychylność,) wielkie na fie wzglę- 
dy y konfolacye, częfte z nią mie 
wala zabiwy, zdało fie Rozalwie 
nieiakas część utracać czafu, gdy 
go niedzieliła z Kamillą (to iey 
| imię było:) nic: to iedpak wewnę- 

trznych nieukoiło żalow , ktore co- 

raz więkfzy wzroftbiorąc, uftawiczne 


fzerząc niefpokoyności, w chorobę . 
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wpedaily Kamille, chorobę zawie- 
raiącą w fobie nieiakiś rodzay dẹ- 
fperacyi. Gdzie kiedy ani ufilność 
Krolowy ant moc naylepfzych reż 
flexyi wypracować polep{zenia zdro- 
wła ne mogły; Ona, blifkością 
śmierci przerażona, lubo ten oftatni 
moment Życia, z dofkonałą przyi- 
mowała rezygnacyą , nie mogła 
przeciez dać granic łzom y Zalowi 
fwetau nad ofieroceniem Corki fwey, 
zoftawiać ią w fzrodku obcego kraju, 
rzucać w młodości wieku bez fa- 
milii, te fmutne uwagi przerażały 
naywięcey Kamille y raniły, fzeze- 
gulną fobie w tym niefzczęściu za- 
kładała Krolawy protekcyą, W: tych 
niefpokoynosciach zaftala ią Rozal- 
wa, ktora chcąc o ftanie zdrowia 
iey bydź informowaną, te żałofną 
bierze odpowiedź, fłabość sił moich 
mniey daleko mnie boli y trwoży, 
iak fmutna uwaga nad ofieroceniem 
Corki moiey 4elidy. Te co mi iefz- 
cze zoltaią momenta, obracam na 
podziękowanie Niebu, że ią w tym 
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rzucam kraiu, y pod tey Krolowy 
protekcyą, ktorey wyborny ` cnot 
fzącunek ,/ naturalna kompafiya, y 
dobrego ferca dofkonalosci, obiecuią 
wzgl: ad y protekcyą. ` Nie farkam na 
frogość fortuny , fiodzę przeciwności 
moje honorem RECH Ofoby Two- 
iey, Moge wyznać, że, ieżeli mnie 
iaka doty ka przykrość, z tego od: 
mykaiącą fie świata, nie in(za ieft 
tylko że z moim ży ciem tracę przy- 
tomhość wdzięcznoś ci łafkom twoim, 
y niemidłabyni mocy nad gwałtem 
umartwień moich, gdybym. fie wierną 
nie wfpierała nadziei 4, Że w Core 
ty oióy dobroci twych dla m nie nie) 
rztufzoną zoftawuie pamięć. Tu 
Geet m flowa przerwawizy weft- 
chnieniem, oddała Rozalwie ` wiel- 
kiego fzacunku kleynoty, aby ie 
ú fiebie do wzroftu Zelidy konferwo- 
wać raczyła, a potym tak nią iak 
niemi według fwego dyfponowała 
zdania y upodobania. Prozba tey na- 
tury Ke oświadczenie, wielką Kro- 
lowy. ściągnę elo litość, y ftateczne 
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przyrzeknienie, Ze nie tylko przy= 


ftoyną urodzeniu, vy tozwiiaiącym | 
De ieyorprzymiotom n dać ` zechce | 
edukacyą, ale ią od tego momentti | 
za {woie ptzywiafzcza Corkę, zy= | 
cząc iefzcze fobie aby Kamila świad: | 
kiem bydź mogła, wierności tego | 
przyrzeknienia. To wfzyftko wiele 
ulżyło fmtitnym reflexiom Kamill; 
ale nie. umnieyfzyło choroby, we | 
dwa dni umarła, dwor cały, y Kro- H 
lową w niewyrażonym zoltawiwfzy A 
żalu. Tu tedy osierocona Zelida nad $ “4 
lat 9 niemaiąca, blifko mil kilka fet SÈ 
odifwoiey oddzielona Oyezyzny, w 
obcym ` zoftowiong: Narodzie, po 
ftracie Rodzicow, o cudzą poru- 
czoną władzę, ktorat(aby uprzedzić 
podobieńftwo -y fkutki rzeczy dzi 
wnych w ofobie iey zmiefzczonych) 
należy opifać. | 
Była to. robota rąk natury naywy- 
bornieyfza, ktora.kiedyZkolwiek ufor: 
mować mogła, da miary rzadko 
albo nigdy w drugich, upatrzonych 
dofkonałości. Ta Hiftorya;' ktora z 
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mieysc fwych wv okoliczności, nie 
émi prawdy, zdaje De wnofić nad 
wiarę: w tym co o niey namienia. 
Piękność iey, ktorey iefzeze świat 
niewidział, roztropność w rofirzą- 
śnieniu rzeczy, iak lat (wych uprze- 
dzaiąca zdolność, tak ludzkie prze- 
wy Zzaiąca docieknienie. Zaden nad 
nią fzczęśliwfzego niemiał urodze- 
nia, zdawało fie, iz fama ‘natura 
wzięła guft wyczerpać fię z źrzodeł 


fwoich, na ulanie tak pięknego y 


wykfztałconego ciala,wizy ftkie cnoty $ 
tak fie w niy wy dawaly naturalne, 
że trzeba było dawać iey fobie wio- 
lencyą, aby Ż nich ktoreykolwiek 

niewypełnić. Nikt niedoftrzegł po- 
mieszania, y niefpokyności/w iey 
umyśle; ‘fala zawłze drogą przy- 
ftoyną y fprawiedliwą, gdy fala za 
fwoią inklinacy a Mimo ty ch dofko- 
nałości ktore fie iaśnie poznać dalą, 
udatności fekretne ,  przyiemności 
utaione (ktore „mam bez przyczyny 
niektore ofoby; kochać każą), byly 
w niey tak wyfoko, Ze fie mogła 
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nażywać pociągnieniem ferc wfzyft- 
kich od tych, ktorzy ią widzieli. 
Słodycz w zabawach y pofiedzeniu, 
oftrożność przezorna w odpowiedzi, 
fkromność w umiarkowaney złożona 
wefolosci, biegłość doyźrzała w re- 
zolucyi, wfzyftkie terzadkich przy- 
miotow zebrania, w wyfokim u niey 
poftawione ftopniu. Na oftatku 
można bez urażenia prawdy wyznać, 
że faymnieyfza część. dofkonałości 
iey byla ta, ktora De mogła wyra- 
zić. „Zelida tedy iednego wieku be- 


dac z dicydalem podobnych fklon- $$ 


ności y humoru, .rowney piękności, 
choć od fiebie daleko rożaey, czas 
edukacyi z fobą zpędzali razem, nie 
było żadnego ktoryby niemiarkował, 
że iedno dla drugiego ftworzone 
było. Decydowali wfzyfcy żeby każ- 
de z nich niemiało rownego, gdyby 
nie w iednym czafie byli na świecie. 
Miłość, chcąc dać iafne y widoczne 
nad ludźmi mocy fwey świadećtwo, 
w dwoch ofobach tych ofobliwych 
perfekcyi, tak fie w ich ferca za- 
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wczafu włała,. że ią czuli u -fiebie 
dłago, niżeli ią rozeznać mogli. Za 
przypadkowym, 'widzeniem ‘niefpo- 
dziane porufzenia, w nieprzytomno- 
ści. telknety v chciwe  fpołeczney 
konwerfacyi upragnienia, niewi- 
dom. w` nich rodziły: inklinacyą. 
Rozalwa chcąc do fkutkow: fwoich 
dawniey ułożone zciągnąć proiekta, 
wizyltkie Aleydala kroki; taką kie- 
rowala droga, aby nia wprowadzić 
ferce iego do Corki fwoiey. : Częfte 
mu z nią | ofiarowała zabaw y, wfzyfcy 
ktorzy byli intereflowana Krolowy 
natknieni myślą, nie miiali okazyi 
żadney , tę 'w niego wlewać paflyą. 
Ale ferce iego ja od in ney uchwy- 
cone, niemogto De na ich fk cłonić 
| perfwazyą, Tę ktorąmiał dla wfzyft- 
| kich w powfzechności ludzkość, 
| 


w konwerfacyi łagodność, -zdawał 


De nieiakos iey Żałować dla Corki 
Rozalwy. Przeciwnie; zaś kiedy iaki 
moment uchwycił z Zelidą, wido- 
czne na twarzy jego poznawano 

ukon- 
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ukontentowanie. Krotkie na czas od 
niey oddalenie w fmutnych trzymało 
go zamyśleniach, co y w niey po- | 
dobne., czyniło niefpokoyności. W 
tych niewinnych dziecinnego wieku 
Żyli, zabawach bez zadney zadzom 
fwoim przeciwności. Kiedy rozum 
w więkfzą co raz wzraftaiąc file, za- 
czął utaioną wyiaśniać pafty 4, y tak 
otwarcie, że nie tylko im, ale też y 
innym na ich kroki zapatruiącym fie, 
mogła bydź widoma. Alcydalis w ufta- 
5 wicznych dni fwoie tracił zamyśle- 4 
niach, gdy Zełidy niewidział, tozaś 
widzenie głęb(zą roztrząfaiąc refle- 
xyą, nadzwyczaynym placił zafmu- 
ceniem. Niebyło dla niego zadney 
zabawy , tylko z nią, a ieżeli w 
nieprzytomności chciał mieć, albo 
znalazł iaką kroplę konfolacyi, to 
chyba mowiąc o niey, daiąc 'czafem 
fwoim ftrapieniom ofobność , tam fo» 
bie wfzyftkie iey rozbierał flowa, 
flodkie z nią fpędzenie czafu co mo- 
ment fwoiey przywracał pamięci, 
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częfto u fiebie włafne ftrofowal 
akcye, o. Ze zbytecznie boiaźli- 
wym, to znowu Ze nadto śmiałym ; 
co wfzyftko nieukrocone w nim 
rodziło pomiefzania y trudy ferca, 
Polowanie, gdy na nim Zilidy nie 
było, Żadnego mu nieczyniło fmaku. 
Naoftatek tak nieumiarkowaną czuł 
do niey paffyg, y w tak wyfokim 
u fiebie fzacunku, Że ią iedyną ro- 
zumiał bydź na świecie. To co fię 
tu mowi o Alcydalu, ma fie rożu- | 
mieć y o Zelidzie, czuła rowną do? 
niego fkłonność, tknięta y zawfze 
ferdecznym była zraniona umartwie- 
niem, gdy go widzieć nie mogła. 
Do Corki Krolowy fkrytą wzniecała 
nienawiść, Że ona za zonę deftyno- 
wana mu była. Te uwagi iak we- 
wnętrzne ukontentowania nadzieją 
wzaiemnosci, tak rowne niefmaki, 
z trudnego dopełnienia myśli fwoich 
cudowne w fercu iey fprawowały 
rewolucye: miłość w ofobach wy- 
fokiego urodzenia y kondycyi, po- 
dobna ieft do Światła na wieży, 
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ktore fie utaić nie może, czym kto 
wyżey pofadzony, tym go cieka- 
wiey zazdrosne doziera oko, y nay. 
mnieyfzey doftrzeże plamy, Przy- 
chylność Alcydala do Zelidy prędko 
odkryta była. Krolowa nad wfzyft- 
kich biegleyfzą maiąc rzeczy dosci- 
głość, doftrzeglfzy tę ich fekretną 
do fiebie fkłonność, ofądziła weze- 
śnie początkom rodzącey fię paflyi, 
przeciąć droge, wiele maiąc ufności 
w dowcipie y powadze fwoiey , de- 
« cydowała, że w tym nie będzie 
ciężkości tylko dla nich. To gdy 
fig dzieie, wiek coraz daftzy mo- 
cnieyfzym rzeczy przeniknieniem 
wzmagaiący fie, otwierał Aicydalowi 
oczy y śmiałość, iak z pod władzy 
Krolowy wyłamać fię, tak na toz- 
fądku y róftropności ugruntowaną 
pafiyą Zelidzie deklarować, Rozalwa 
poźno fię w fwoim nieprzewidzeniu 
obaczyła, dawlzy czas mocnemu 
ich do fiebie pomnażać fię przywią- 
Zaniu, przecięż chcąc wybuchaiący 
B 2 
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przytłumić ogień, wfzyftkie obrociła 
ftarania, aby Alcydala na fwoię na- 
kłonić Drone, Chciala umnieyfzyć 
urody Zelidzie przez miedbałość o 
nie, a fwey Corce przydać, przez 
wydatność uftroienia; y innych de- 
fextnatury odkrywaiącychfpofobow. 
Zelida iednak zaniedbana, przewyż- 
fzała tamtę, sliczne iey oczy, od- 
bierały blafk dyamentom, białość 
twarzy, fzacunek perłom , fkarby, 


ktore natura y Nieba iey dały, gafily E 


luftr tych, ktore ziemia ludziom 
ofiaruie. 

Widząc naoftatku: Krolowa, ze 
przytomność Zelidy nieodbita zamy- 
lomiey zarzucała przefzkodę , wzię- 
ła rezolucyą z fobą ich rozdzielić, 
wiedząc z częftych y nieftatecznych 
przykładow , iak odległość mieyfca, 
czafu przeciąg, zazdrosnych per- 
fwazya, naywiernieyfze, mocney 
y poczciwey paflyi z ferc wymazuie 
y zaciera impreflye: to chcąc wy- 
konać, wyiazd fwoy zaflania y 
wspiera potrzebą odmiany powie- 
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trza dla.zdrówia Corki fwoiey, y 
ria ćwierć Roku deklarowała bytność 
fwoię'w Katalonii, niechcąc tylko z 
famemi płci -fwoiey' ofobami tę od- 
prawić podroz,' procz potrzebnych 
do ufłagi ludzi: Odgłos ten okrutnym 
Alsydala y Zelidy fetca przeraził 
pomiefzaniem. Do tego momentu 
Żadnych: w miłości nieżnali: niefma- 
kow) fpokoyną przytomnością 'dufze 
ich były mafycone, “Alcydalis pier- 
wfzym był,” ktorego tey nowiny 


Rożne chwytał fpofoby, . na prze- 
fzkodzenie tey drodze , “ale widząc 
że to była choroba bez uleczenia, 
poftanowil nie pierwey pożegnać Ze- 
lide, ażby iey oświadczył móc y 
iftote ferdecznego do niey przywią- 


| zania. Jednego tedy wieczora, (bo 


na iutrzeyfzym dniu miała Krolowa 
wyjeżdżać) wfzedł:do iey pokoiu, 
gdzie -znalazł fpofobność y mieyfce 
partykularney z Zelidą konwetfacyi, 
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cydalis, co to ieft boiaźń, y iaka 
nieśmiałość odkrycia fwey paffyi, 
tey ofobie, od ktorey niema upe- 
wnienią, że ią przyimie, kilka razy | 
z ult wymykaiące fie wracał fłowa. 

Nakoniec dłużfzey drogim momen- 
tom niemogąc dawać zwłoki, tak 
do niey mowić zaczął; niemam 
wątpliwośći Zelido, abyś nie miała 
poznawać Że cię kocham, ale ie- 
ftem upewniony iż niewiefz jak 
wiele, a ponieważ ten oddział kil- 
kudniowy ieft y będzie dla mnie § 
długim uprzykrzenia wiekiem , nie 
wiedząc ieśli żyć będę w tym prze- 
ciągu, konkludowałem u fiebie dać 
ci poznać fwą baffen, aby, gdy mię 
nieznaydziefz za powrotem, wie- 
dzieć mogłaś, iak mnie mafz żało- 
wać. Jeżeli dafz fprawiedliwą fobie 
y mnie attencyą, ofądzić; musifz, 
że ani ty śrzedniego y umiarkowa- 
nego rodzić możefz przywiązania, 
ani ią przyjmować. Tą znajomością 
ktorą mafz o fobie y o mnie łatwo 
decydować będziefz, że ieft fzczere, 
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wierne, y- refpektu pelne, ale iak 
iet wielkie nigdy nieuwierzyfz ; ieft 
to rzecz wyżey uuofząca fię nad 
doścignienie. Ja fam co tey paffyi 
fkutki cznię, wyrazić iey niemogę 
y częfto pomiarkować, od pierwfzych 
poznania Je momentow - fkłonność 
moia w tym iuż była ftopniu, gdzie 
innych nierychło zwykła De odfa- 
niać, a od tego czafu niemafz mi- 
nuty, żeby iey nie przyraftało. W 
dziecinnym wieku niemogłem ci iey 5 
powiedzieć, w: dalfzym nieśmiałem, 
y teraz iefzcze lękam fię mowić, że 
cię kocham, ieżeli boiaźliwych uft 
dobrym nie ożywifz okiem, niebędę 
miał siły do kończenia tego, co mi 
iefzcze zoltaie powiedzieć. Co gdy 
Zelida uczyniła, pokazuiąc ukon- 
tentowanie na twarzy bez urażenia, 
on tak daley kontynuował. To pewna 
iet Zelido, ze moia ieft paffya nay- 
3 > 
wyżfza ynaydofkonalfza ktora moze 
bydź,na świecie. ale niewiem ieśli 
ieft pozwolono ludziom śmiertelnym 
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mieć ią do ciebie. Wyznam prawdę: 
pokora ieft to cnota, ktorey fraa? 
mnie nauczyła, zawfzem rozumiał 
nadziei y fzczęścia ambicyą uniefiony 
że cała ziemia fzczupła ieft dla mbie, 
teraz widzę, Że ia fam mało ieftem 
dla ciebie y czym niżey ` fiebie, 
wfzyftkie fzacuię rzeczy , tym fiebie 
mniey kładę nad to, czego ty iefteś 
godna. ` Wiem że oftatni ze wizyft- 
kiego co wemnie widzieć możefz, 
wzgląd u ciebie bierze fortuna, ani 
też fądzę fig tak niefzczęśliwym, ; 
abyś w mey ofobie nieznaydowała 
innych przymiotow, oprocz tych, 
ktore mi urodzenie daie. Jeżeli tedy 
widzifz co godnego fiebie, niemafz 
tylko to ferce, z ktorego ci wie- 
czną ofiarę czynię. Nie chwalilbym 
go iefzcze z tą śmiałością, gdyby 


do mnie iefzcze należało; lecz że 
iuż twoim niezłamanym oddane pra- 
wom, mogę mu dać fprawiedliwość, 
iż godne ieft twoich wzgledow, y 
zdolne ich zafłużyć, te zaś paflyi y 
wierności moiey oświadczenia, iako 
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na gruntowney wfpieraiące fie fzcze- 
rości tak obligowany ieftem wierzyć 
fortunie (woiey, Ze myślimoich żadna 
nieftrąci przeciwność, zazdrość nie- 
złamie, czas Żaden nieodmieni. Tu 
‘ Alcydalis przeftał, czekając od Zelidy 
odpowiedzi, ktora w pomieszaniu 
fwoim, ledwie tyle flow znaleść 
mogła; oświadczenia tak Żywe (rze- 
cze)twey ku mnie inklinacyi y ferca; 
refiexya iakim okiem wielość ludzi, 
nafzę uważa konwerfacyą, całą myśl 
moię mocnym wiąże zadziwieniem, 
dlaczego pożwolifz: *zdolnieyfzemu 
czafowi zoftawić rezolucyą , chcę 
iednak abyś był wyperfwadówanym, 
że iak nayprędfzych Życzę fobie mo- 
mentow, abym cię w nich tym, 
czego teraz wyrazić niemogę, upe- 
wniła. Cały czastey zabawy, wfzyft- 
| kiey.kompanii ściągnął oczy, ale nay- 
mocniey famey Krolowy attencyg, 
ktora niechcąc pozwalać dłużfzego 
rozmawiania, zbliżyła fię do nich 
z uśmiechem y pytaniem fie A/cydala 
5 
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ieżeli to nie iaka kłutnia, tak długi 


czas bierze między niemi, gdy ią | 
z taką żwawością, y- widocznym 
utrzymuie ogniem, co gdyby było, 
deklarowała zupełną krzywdzie iego 
od. Zelidy fatysfakeya, on ten komple- 
ment zimną przyiąwfzy twarzą, od- 
powiedział; żetak Zelidę u fiebie fa- 
dzi fprawiedliwą y dofkonałą, iz 
gdyby był odniey urażony, zadnego- 
by niechciał domieścić zdania, dla 
fwey nadgrody, tylko iey famey de- 
kret y wyroki, aniby De poczuwał } 
w obligacyi tym, ktorzyby fię do 
tego intereflować chcieli. Odpowiedź 
tym fpofobem, a wzgardy pełna 
uraziła Krolową, a przecięż niepo- 
kazuiąc tego rozumieć, infzą wtrą- 
cila materyą, nazaiutrz wyiechała 
do Katalonii w frogich Alcydala Zo- 
ftawiwlzy umartwieniach: Co zaë w 
tym fmutnym oddzieleniu, nayokru- 
tnieyfzego było dla Zelidy, to, Ze 
ezafowi podlegaiąc, mufiala twarz 
fwoię zmyśloną okrywać wefołością, 
| gdy fekretnie nayoftrzeyfze ferca 


ASSES meesten AEN Z TANS eg 


SA (27) Ae 


znofiła męczarnie. W wfzyftkich nie. 
fmakach y dolegliwościach, ktore 
miłość za fobą ciągnie, niemafz do- 
tkliwfzych , iak nieprzytomność. Jeft 
wiele przykrości doymuiących ża- 
low, to z zazdrości, to z odmiany 
ftatku pochodzących , ktore oftrzey 
dufzę przenikaią y rażą, ale niemafz 
nic trudnieyfzego do zniefienia iak 
odległość. Pierwfzy był krok Aer 
dala po oddaleniu Zelidy, że fię w 
fwoim zamknąwfzy pokoiu, fmutne- 
mi łzami zalewał oczy , ferce okru- 
tnym rozdzierał wzdychaniem, iak- 
by iey fie widzieć nigdy niefpodzie- 
wał, tak iey żałował! Zwyczay to 
ieft paflyi luzdkich ukontentowania 
fwoie drogo kupować od miłości, 
krotkie uciechy rozwlekłym płacić | 
umartwieniem, naoftatku w tym opła- 
kanym myśli fwoich żyjąc położeniu, 
przez dni ośm rozumiał fię blifkim 
dni fwoich, dlaczego nie biorąc in- 
ney, (tylko od żądz y niecierpli- 
wości fwoiey) rady ; rezolwował 
fię iechać na mieyfce, w ktorym fię 
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znydowała Zelida , pelen niewy- 
perfwadowania, Ze gdyby iey dluzey 
nie widział, . żyćby niemogt; a za 
tym. mądrzey , decydował, narazić 
fię Krolowy ; niżeli De oczywiście 
zgubić. 

(ale Zu wiedzieć, Że mieyfce od 
Krolowy obrane dla rezydencyi fwo- 
iey, tak naturą krain, iak umieiętno- 
ścią ręki wydofkonalone,  fiodze 
przyiemne oczom wy ftawiało'widoki, 
zieloność gaiow, regularre drzew 
wyfadzenie, kwiatow zapach , rzeki 
bliłkiey (Hebru nazwaney ) pły nie- 
nie, y cokolwiek tylko gut g łafkać 
może, śliczne y dalekie czyniło wi- 
dzenie. 

W tym Rain. Zelida fwoie znofila 
męki, Żadna uwaga fmutnych rozer- 
wać niemogła myśli 5 jedno wfpo- 
mnienie rozłączenia fie z Alcydalem, 
w trol kliwych ferce iey trzymało 
zamyśleniach. Częfto fie bawiąc ofo- 
bnością, “w owe folitarne wchodziła 
cienie, tyfiać rożnych y cudowny ch 
czyniąc fobie reflexyi. Giębfzeprzy- 
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fzłych niefzczęśliwości < roftrzasnie- 
nie, odbierało czułość przytomnych, 
okrutnieyfze w naftępuiącym czafie 
formuiąc fobie nod. re, ktore iuż 
cierpiała dolegliwości. , Miarkówała 
przychylność źłcydala do fiebiebydź 
prawdziwą, fkłonność fzczerą, od- 
wagę w ftrącaniu przeciwności wiel- 
ką, ale iefzcze' władzę” fzczupłą. 
Konkludowała że każdy fortunę Cor- 
ki Krolowy, a zatym y ofobę dla yy 
Alcydala zeacznym rozumiał awan» iji 
tażem, do-czego powaga Matki 
wiele: pomagać mogła. Siebie 'zaś | 
w obcym widząc ofieroconą kraiu, 
bez familii, bez pomocy, daleko fię 
fądziła od ptetenfyi do ferca iego. 
Myśliła naoftatek żeby: ią wfzytcy 
za przeciwną intereflom ftanuy Kro- 
leftwaiak pochodnię zapalaiącą brali, 
gdyby myśli ich mogły mieć podo- 
bieńitwo przychodzić. do fkutkow 
fwoich. Cowfzyłtko w zawikłanych 
mocno widząc y przenikaiąc. okoli- 
cznościach, nie znaydowała dnia y 
światła nadzieiom fwoim. 


Jednego wieczora będąc na prze- 
chadce z Krolową, ukradła fig od 
kompanii, obrawfzy fobie iednę cie- 
mną ulicę, znayduiąc nieiakieś ul- 
żenie myślom fwoim, będąc we. 
| wnętrznie umattwioną, otwarcie fe 
nią pokazać, y taiemnie bez świad- 
kow fwoie rozbierać niefzczęśli- 
wości, w tych ftrapieniach będąc 
zanutzoną aż do zapomnienia pro- 
wadziła ktoki fwoie ku rzece Hebru, 
gdzie nad wodą iedne przyiemne 
p znalazłfzy mieyfce, całą fiebie od- í 

dała zamyśleniu, iuż flońce fchylało 
fig na zachod, kiedy Zelida wracać 
De miala, tym czafem pewny odgłos 
y fzelelt z gory nad rzeką zatamo- 
| wał ią „ obrocił oczy y wzbudziłcie- 


kawość , zdało De iey widzieć dwie 
ofoby do fiębie razem związane, 
fpadaiace z gory, wpatruiąc Be ie- 
dnak pilniey, poftrzegta iednego z 
niedźwiedziem paffuigcego fie czło- 
wieka, nie ubiegł moment gdy zno- 
wu obaczyła Kawalera dobrze przy- 
branego  fzefelinę : trzymaiącego, 
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ktory chcąc pierwfzego od niebes- 
pieczeńftwa uwolnić, fkoczył na 
doł, aby go mogł ratować, była 
to akcya iak niewychwaloney od- 
wagi, tak oczywiftey fiebie zguby, 
tym czafem czyli to fprawność'ko- 
nia, ezylimoc Kawaler: a, czyli fzczę- 
ście obydwoch, ze bez pray padku 
niedźwiedzia zabił, od Śmierci tam- 
tego uwolnił; takiey dzielności ro- 
bota w oczach Zelidy uczyniona, 
nieiakąś w niey fprawiła zazdrość, 
ze to, coby tylko Alcydalowi uczy- 4 
nić rzyftało , infzy zrobił, yz ta- 
ką śmiałością, że iey fię podobać 
mogło. To gdy tnyśliła, tenże fam 
rzekę przeiechawizy do wracaiącey 
De zbliżał Zelidy, ktora go o kiłka- 
naście krokow będącego poznała, 
Że to fam był Alcydalis. Zadziwie- 
nie, boiaźń, radość, tak razem u- 
chwyciły Zelidę, że uft rozwiązać 
niemogła. On niecierpliwością za- 
grzany , tak do niey mowić zaczął: 
gdybym niewiedział Ze to ieft miey- 
fce w ktorym fie zabawiafz,; widząc 
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ie tak miłe y: przyiemne, domyślił- 
bym fie łatwo, że Zelida od niego 
niedaleko. Niemalz nic na świecie 
coby mu więcey rodzić y przydaw ać 
mogło ozdoby, iak twoia przyto- 
maosć, to mowiąc ku Pałacowi 
kontynuowali drogę, kiedy Zelda 
przetwawizy iego dyfkurs tak za- 
częła: dwa ftopni vie śmiałości w ie- 
den czas uczyniłeś, raz ofiarowa- 
wzy niebefpieczeńftwu życie frogie- 
go attakuiąc zwierza, drugi prezen- 
„ować De Krolowy wtedy, kiedyby 
naymniey ciebie fię niefpodziew ała, 
niepodc! jlebiam fobie, aby do tey 
odw agi pomogła niecierpliwość wi- 
dzenia De ze mną, tym czafem pa- 
M wa przyrzeczenie ktorem ci dała 
w Saragojjie, abym cię o fwoich 
upewniala fentymenta ach, teraz zna- 
E zy fpofobność mieyfca, yuchwy- 

enie momentow, chc e ią wypełnić, 
kale? y fpłonienie na twarzy moiey 
widoczne, pochodzi więcey Że onie- 
| zwyczayney fobie zaczynam mowić 
rzeczy, 
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rzeczy; iak z uwagi że to, co czy- 
nie, miałoby iakieśkolwiek powin- 
ności moiey przynieść uśliznienie. 
Niewiem ieżeli fie wftydem rozu- 
mieć może, dla wrodzoney fkro- 
mności plci nafzey wyznać Ze ieft 
kochana, lecz tego ieftem pewna, 
Że ieżeli ktora w tym rozumieniu 
wymowiona bydź może, ia pierwfza 
z ich liczby utrzymywać niemogę, 
aby mi tu niedofcigłość przeyrzenia, 
czyniła wiolencyą, albo mnie twoie 


; do ciebie przywięzywały przymioty. 
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Pierwey nad wiadomość Że to ma 
bydź rzecz oftrożna, kochanie, iu- 
Żeś mi był miły, w tym czafie ode- 
brałam y uczułam twoię przychyl- 
ność, gdy mi iefzcze prawo niezna- 
iome było broniące iey przyimować. 
Nikt mię z tym ofądzeniem dotknąć 
niemoże, żem dała weyście takiey 
paflyi, o ktorey mowić mufzę, żem 
ią w fobie znalazła, y ktora tak 
dawno wemnie Żyie, że tyle o mo- 
mentach mego urodzenia pamiętam 
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iak iey początkach. Światło roze: 
znania nierychło po niey odkryło fie. 
Rozum fam tak tę paflyą w fercu 
moim znalązł umocnioną, Że ią 
fądząc za nieiakąś część ieftef twa 
mego, potym miarkuiąc i ią niewinną 
y fprawiedliwą, wfzyftkę móc obro- 
cil do ufilnieyfzego i iey utrzymania. 
Z tych przyczyn brać Żadney nie 
mogę delikatności , prawdziwey ku 
tobie ferca odllonić dyfpozycyi, y 
powiedzieć rzetelnie że cię kocham. 
; Te zaś koronę, ktorą mi z miłością 4 
fwa ofiaruiefz, pod wyrok fortuny 
poddaię, więcey mam względu na 
twe przywiązanie; niż na to, co ona 
- przynieść mi może. Ciefze fie Ze 
niewidze w tobie przy tniotow , kto: 
reby niebyły krolewikie, ale chciala- 
bym aby urodzenie nie tak wylokie 
było, ponieważ to co ma bydź do- 
pełnieniem zamyliow y ukontento- 
wania mego, nie będzie tylko Żrzo- 
dem y okazyą w {23 'ftkich przec 
wności, y to co w ofobie Gen 
naymbiey fzacuię, wyrwać z rąk 
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moich nayufilniey ftarać fie będą. 
Tym czafem ferce Alcydala z moim 
złączone, żadney bolaźni przyimo- 
wać niepowinno, ieżeli Nieba prze- 
znaczyły moią fkłonność dla twoiey, 
będę ią tak nieporufzoną piaftować 
ftatecznością, azardem y cnotą, Że 
coby w infzych płci moiey ofobach, 
zwyczayna krytyka naganić mogła, 
to mnie będzie w potomności nay- 
odlegleyfzych wiekow , zachwalenia 
przyczyną. 

Alcydalis cały ten czas to niepe- ; 
wnosci zamyfłow fwoich , to boiaźni 
polecaigc, ufłyfzawfzy nad włafne 
nadzieie, tak pomyślne Zadzom 
fwoim przyrzeczenia, nieznalazł w 
fobie fiły, y podobney tey łasce 
oświadczenia wdzięczności, trudność 
flow: wyreezaly oczy, łzy, co ich 
częfto radość wycilka, | niepoiete 
wyrażały dzięki ktore zamykaiac w 
milczeniu, do nog Zelidy upadł, 
tym czafem Krolowa dowiedziawfzy 
De o przybyciu iego, z drugiey 
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ftrony., w teyże famey pokazała fie ' 
ulicy ich niefzczęściem te pokorną 
Aicydala przy nogach Zelidy oba- 
czywizy akcyą. On pierwfzy po- 
ftrzegł Krolową , z ziemi fig podniofi 
ale iuż nierychło. Tym nieprzewi- 
dzianym oboie przerażeni przypad- 
kiem, a naymocniey Zelida prze- 
ciwne y niefzczęśliwe fobie zaczęla 
rościć konfekwencye: 

Stracal Alcydalis teboiaźni, y wla- 
dzę cudzą wyfilaiącą fię na przefzko- 
$ dy odbiiaiąc, obowiązywał Zelidę 4 
do nieprzelamanego ich proiektow 
utrzymania, w tych momentach zbli- 
zal De ku Rozalwie, ktorey powie- 
dziawfzy ze go na to miey{ce polo- 
wanie przypędziło, y będąc w takiey 
blilkości,, miałby za krzywdę, przy- 
tomney nieuczynić ieyadoracyi. La, 
fkawą y wdzięczną był odniey przy- 
ięty twarzą. Jeftem (rzecze ) obli- 
gowana przypadkowi ktory mi wi- 
dzenia ciebie daie fatysfakcyą. Ro- 
zumiem iednak że dobrze iuż iefteś 
zapłacony, za trad) podroży, y po- 
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lowania, ponieważ łafka, ktorą ci 
w tych momentach Zelida oświadczy: 
ła, nie musi bydź małey wagi, gdy 
na zawdzięczenię oney iak w fzyley 
widzieliśmy, upadłeś przed nią na 
kolana, prawdziwie. w początku tey 
akcyi niepoznałamcię, rozumiejąc że 

to miał bydź ktokolwiek z ludzi 
twych, ty m czafem ciefzę fię że 
nie infzy tylko ty, . odebrałeś: to 
ukontentowanie, , chciałabym iftotę 
D tego wiedzieć, co’ ci albo przyrzekła, 
© albo iuż uczyniła sizyezac fobie bydz 
domiefzczoną, rowney Z tobą za 
to iey wdzięczności. Zelida, niepo- 
miefzana, boiąc fię aby nagle atta- 
kowany Alcydalis. przez prędkość z 
czym fię na Bon Cue okai mewy 
mowil, ile tey płci (obrot w takich 
okazyach bywa biegleyfzy) za niego 
odpowiedziała: Ze pytaiąc fie o no- 
winach Saragof/y a: on fwoimsza- 
przatniony polowaniem, mie dał iey 
odpowiedzi, o co mu przymowiw- 
(zy, on niepotrzebną nad :miare 
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{wey kondycyi grzecznością, chcąc 
fwoię nadgrodzić dyftrakcyą tę ni- 
fkość uczynił, nazbyt to bydź grze- 
cznym (odpowie Krołówa) dlaczego 
rozumieigc podobno w tym go iefzcze 
znaleść zamyśleniu , iego exkuzę dla 
mnie uprzedzafz fwoią. Poftrzegła 
Zelida widoczny ku fobie refenty- 
ment, odkrywaiący po części uta- 
ioną Rozalwy nienawiść, na'co y 
Alcydalis patrząc, chcąc ią z pomie- 
fzania wy prowadzić, infzą mowienia 
zaczął materyą, Ze zaś niewyrażo- 5 
nym ferca nafycony był ukontento- 
waniem, z przerzec zonych od Zelidy 
obowiązkow , cały ow wieczor Kro- 
lową y iey Corke w wefołym za- 
bawiał humorze, więkfze iey nad 
zwyczay czyniącattencye, aletymże 
. fpofobem, ktorym chciał Rozalwy 
zdradzić przezorność, mocnieyfzą 
iey zrobił attencyą y impreflyą, Że 
iuż bydź mufiał od Zelidy w fwoich 
upewniony zamyfłach. Dlaczego wi- 
dząc miebefpieczną ezafu zwlokę, 
od tego momentu uftanowiła fobie 
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rezolucyą , ktora z rożnych fkutkow 
fwoich, wielu niefpokoyności, tru- 
dow, łez y przypadkow dziwnych, 
dla tych dwoch ofob fiebie wzaie- 
mnie kochaiących była okazyą. 
Alcydalis nazajutrz wyiechał do 
Saragofly, Krolowa w fiedm dni po 
nim. Uptynal ten czas oddalenia dla 
niego, z więkfzą iak przedty tym cier- 
pliwością, flodka 2 adatiia fwoie gła(z- 
cząc nadzieią, fzczęśliwy m ie fa- 
kryfikował monientom. Powrot Ze- 
lidy nową w fercu iego ożywił ra- 
dość y {mak przy niolt- zabawom, 
ktore; dofkonałą bez niey bydź nie 
mogly W zje te faty sfakcyą, w tey 
tedy pomy ślney; y miarę pragnienia 
przewyżlzaiącey żyiąc fytuacyi, to 
wW zaiemnoscią przy wis qzania , ‘to ro- 
wną ferc wiernością: wizyftkie chwi- 
le y, minuty tracąc, rozumieli fię 
pierwizemi na świecie bydź tak la. 
fkawie , piaftowanemi od. Fortuny. 
Przecięż czym bardziey pogodą wy- 
czyfzczone Niebo, tym frożlze rzuca ` 
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pioruny, fpokoynieyfze morze cza- 
fem burżliwfze podnosi £ale, y ich 
fzczęśliwość tak wyfoko była pofta- 
wiona, żeciężfze obiecywała upadki. 
Nagle wynikniona pomyślność, ni 
gdy długiey niema trwałości. To 
pewna, że Alcydalis delikatnym y 
oftrożnym krokiem, fwoię prowadził 
paflyą, chcąc ią w oczach całego 
zafłonić dworu, rzadkie z Zelidg 
miewał konwerfacye y to za azardem 
uchwycone, więkfze dla Corki Kro- 
) lowy pokazywał względy, Rozalwe : 
uftawicznie zabawiał, eo Zelida 
z fwoiey czyniła ftrony. Nic iednak 
trudnieyfzego, iak prawdziwie De 
kochaiącym przed ludzką utaić cie- 
kawością. Królowa cicho fwe pro- 
iekta iuż dopełniła. Tu dopiero oba- 
czyć będzie mozna, moc wzaiemney 
miłości, fwawolę Fortuny , obrot 
ezafu, rożność przypadku y cudo- 
wney rewolucyi, a ftateczność ferc 
obowiązanych wfzyftko zwyciężaią- 
cy. W kilka miefieęcy po fwoim po 
wrocie z Katalonii Krolowa, znowu 
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na póczątkach wiofny na toż miey- 
fce w yiechać umys ‘ila, dniem tylko 
fwoię intencyą, przed wyiazdem 
oznayimiwfzy: Jaką ta okropna Al- 
cydalowi; v Zelidzienowina przyniofła 
niefpokoyność, łatwiey fię domy ślać, 
iak wyrazić. ledwie kilka ukradilzy 
momentow Zelida ofobnego z Aley- 
dalem widzenia fie; tak do niego 
rzecze: Widzifz w iakiey mocy fwoie 
do ciebie utrzymuię przywiązanie, 
Ww idzifz razem, co z'nim czyli fro- 
gość "przey rzenia, czyli zazdrość 
ludzka y nienawiść czyni: Niezoftaie 
mi; tylko”ci przypomnieć fwoię w 
Katalonii deklaracyą, Ze kiedy nie- 
przełamaną y Żadnym przypadkiem 
nieporufzoną, zachowam“ ci ftate- 
czność; fzęzęście twoie ma bydź da: 
fkonałe. "Ja cię upewniam Że z przy- 
czyn odemnie pochodzących , nigdy 
niefzczęśliwym y umartwionym nie: 
będziefz, y owfzem chee cię mieć 
pełnym perfwazyi, Ze iedna’ tylko 
smierć będzie miała moc zerwać te 
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ktore ci poprzyfięgam obowiązki. 
Może bydź Ze nasrozdzielą, do cze- 
go choć podobieńftwa niewidzę, 
obawiać De iednak nieprzeftaię. Na 
wfpomnienie kiedyżkolwiek wierno- 
ści moiey, przyimii ten pierścień, 
ktory ci nierozdzielnie z fercem moim 
ofiaruię, y chcę abyś go z tą ode- 
brał ochotą, z'iaką ci go oddaie. 
Alcydalis rowne y wzaiemne -uczy- 
niwfzy przyrzeczenia łzami twarzy 
fwoie zalawfzy , niefthumionym dal- 
{ze mowy przerwawfzy weftchnie- 
niem, fmutnie fie z fobą rozlaczyli. 
Krolowa naftępuiącego dnia zrana 
wyiechala. . Stanawfzy w Katalonii 
pilnego: do Barcellony interefiu wy: 
myśliła pretext, dla ktorego dzień 
tylko zabawiwfzy ; rufzyla: Dez Ze- 
lidą połowę z Corką fwoia dwotu 
zoftawiwfzy, - Ta rezolucya iak mo- 
cno ftrwożyła Zelide, wyrazić nie- 
podobna, tyfiąc rożnych pomiefzania 
w fobie uczuła, y niewiedząc czego 
iey. fie lękać należało, wfzyłtkiego 
Mie De obawiala. 
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Barcellona ieft to miafto wielkie 
y wipaniałe nad morzem Srodzie- 
mnym położone, handle z rożnemi 
narodami maiące, w ktorym Krolo- 
wa ftanawizy , należytym powadze 
fwey będąc uczezona przyieciem, 
dzien cały włafny m oddała interelfom. 
Nazaiutrz informowana Ze okręt za 
iey rozkazem zbudowany, był w 
Porcie, nieiakąś pokazała ciekawość 
Ze go obaczyć chciała. Znayduie fie ig 
zawfze pod Barcelloną wiele okrę- AN 
tow, z ktorych dowiedziawfzy fic S 
o przybyciu Krolowy ze wizy ftkich 
armat dali ogień, z przyłączoną 
muzyką. Bylo to wfzyftko przyie- 
mnym dla oczow w idokiem, iednę 
tylko Zelidę taiemnym niefzczęśli- 
wości fwych przerażało porufze- 
niem, że ktorych myślą fzczegulną 
dościgała , przecięcia fzczęścia “twee 
go, iuz ie w blifkich widziała fkut- 
kach. Niemogła znaleść mieyfca od 
fideł, ze wfzyftkich ftron na fiebie 
rozftawionych, ukraść wolności fwo- 
iey, Tym czafem Krolowa dla widze 
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nia niby okrętu fwego wfiadła na bat, 
Zelidzie (am iey tylko z kilku ludzmi 
obligowanemi fobie każąca z fobi ie- 

; chać. Tam. ftanawizy, Kapitana ma- 
iącego zwierżchność nad‘ tym okre- 
tem; y Zone iego iuż z zaftała. Zam- 
knęła fię z niemi w. pokoiu (co 
nowych Gulidzie przymnożyło po- 
deyrz enia) krotko zabawiw. Ste pier- 
wsi uftą pili. Zelida zawołaną była. 
W; ten czas .krew wfzyftka w niey 
oziębła, y twarz tak fię pokazała 
odmienną, że w mayokrutniey fzye h 
oczach litość. y por rufzenie znaleść. 

, by, mogła była,: Krolowa, kazawfzy 
iey,drzwi za'fobą zamknąć, tak 
zaczęła. 

Lubo to iuż czas nie mal ly Zalido, 
iakośmy razem utraciły, ty Matk kę, 
ia naylepfzą z liczby, ptayiazn dla 
mnie maiących, przywiązanie ieduak 
ktorem iey powinna, nigdy fi De we 
mnie nierozetw ie. Slow iey oftatnich 
pamięć, abym tobie y fortunie fku- 
teczne dała ftarania , zawfze: mi ieft 
przytomna ;. Choćby mię te nieobo- 
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pność, y wfzyftkie dof fkonałości 
twoie, do teyby mię kierowały u- 
silności. Mogę fobie podchlebić że 
to co ia widzę, aw powfzechności 
każdy w tobie wenernie , zamyka 
część edukacyi, o ktorą Dez z praco- 
witością ftarałam , na tw "Ou aw antaż. 
Matka twoia zadala, abym cie za 
włafną przyięła Corkę; dalz mi świa- 
dećtwo Zem rowną między was oby- 
dwie dzieliła attencyą. To famo 
zwyciężać cię powinno, że nay- 
mnieyfza akcya twoia niebyła mi u- 
kryta, wfzyftko cokolwiek cię ty- 
kać może, ieft mi zńaiome, przez 
konfekwencyą wierzyć, a wierząc 
przyznać mu fitz pafsyą, ktorą ma do 
ciebie Alcydalis, bez twego rozu- 
miem pozwolenia, bydź mi wiadomą, 
co; tyle fpodziewam fię tobie dało 
przykrości, ile mniereflexyi, wiefz 
dobrze iaką wfpierać fię pewnością 
można, na fiowach iego ofoby y 
kondycyi, mają rowny prz zywiley, 
tak predko wierzących ofzukać , iak 


wiązały uwagi, piękność, roftro- ; 
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od offukanych ufunąć fie: Rozfad- 
kowi twemu oddaię, jeśli ta przy- 
chy Inosé, ktorą on ma do ciebie by- 
laby ci, albo mogła bydź kiedy po- 
żytec zna. Te fame tobie fą co y 
mnie widoczne przyczyny. Tefteś tak 
dofkonałą Żeś tego fobie obiecywać 
niemog ła, a choćby ta rzecz twey 
y iego władzy oddana była, iefteś 
tak fpr awiedliwą y mądrze przenika- 
iącą, abyś tey nieżądała ofiary. Sza- 
2 cuię wy loko twe cnoty Zelido, znam 
y wiem że niemafz nic na świecie, 
coby ich iakążkolwiek fczernilo pla- 
mą, ale choćby naywyżfze były , nie- 
moglabyś nigdy uchylić De okazyom, 
od widzenia Alcy dala, a przeto od 
ludzkiego umknąć fię obmowienia. 
Moc doikonałości twych ta ieft, nie- 
przyftoyności zabronić, ale iezykom 
y: ziemn odgłofowi nieprzefzkodzić. 
Co wizyftko fzkodliwe płci nafzey 
rodzi konfekwencye. Ofądziłam tedy 
u fiebie by dź obligowaną odiąć cię 
od tey trudności, y konkludowałam 
Że iuż czas zbliżył De wypełnienia 
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tych ktore Matce twey upewniłam 
przyrzeczenia. Xiąże 7aranta jelt 
czlowiek mądry, cnotliwy od wszylt- 
kich fobie znaiomych mocno fzaco- 
wany we Włofzech , fortuny bardzo 
Geo » ktory mi za flyfzeniem 
o twych przymiotach y urodzie przez 
lity wielkądła cię oświadcza pallya. 
Lubo to iuż rzecz dawniey „Zaczęta, 
niechciałam ci jey odkryć, azby byla 
| W zdolności wykonania . Dziśfię do- 
wiaduię że cię czeka, aby ci oddał 
fortune y oiobe fwoię. Dni dopiero 
15, iak ten ktory tym rządzi okrę- 
tem od niego wyiechał, y z mey 
rony upewnił, Ze De ftawifz na 
mieyfce na ktory m cię przyimować 
ma. Pilność y fekret.dia przyczyn 
do czalu utaionych , fq tak wielkiey 
wagi, że tego momentu ieckać mu- 
fifz, mam fwoie racyie Zem cię pier- 
w ey nieuwiadomila, albo Ze cię z 
mala odfyłam liczbą ludzi. Niemam 
wąt tpliwości, aby dobroć naturalna 
y miętkość przyrodzenia, niemialy 
wzbudzić w fercu twym fentymen- 
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tow żalu , rzucaiąc nas, ale lubotoz- 
dzielone morzem, przyiaźni iednak 
nafzey nic nierozerwie, tulząc że 
kiedyżkolwiek powrocifz do Hifzpa- | 
nii, z wiekizym ukontentowaniem y 
ozdobą, niżeli wyieżdżafz.. Naoftatku 
powinnaś bydź uciefzoną, wracać, 
fie do dobr krewnych y mieyfca fwe- 
go Urodzenia. Gdyby iednak niebyła 
w tym wola twa, moia bydź musi 
wykonana. Złącz tedy y pogodź myśl 
twą z zdaniem moim, ktore: oprocz 
Że ieft fprawiedliwe y pożyteczne, 
ieft potrzebne y nieodbite. Pokaż 
modeftyą ktorąś plci twoiey , are- 
fpekt -mey powadze powinna. To 
mowiąc scifnela ią y dla płaczu nie- 
chcąc rozwłoczyć czafu pożegnania, 
wyfzła z pokoiu. 

Zal, gniew, zadumienie, gwałt 
y zbytek niefzczęścia, tak razem fci- 
fnely lerce Zelidy, że niemogąc fowa 
wymowić, . kroku uczynić, w eu- 
downym nieiakiegoś zachwycenia 
znaydowała De ftanie. Wfzyftkie du- 
| fay 
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fzy nafzey potencye, fą tak fłabe y 
ograniczone, Ze nie fą zdolne do 
przyięcia tylko rzeczy frzednich y 
umiarkowanych. Jak'wielkie światło 
oczy zraża y tłumi, zbyteczny huk 


U 
ukontentowania, albo tępość zalow 
y niefzczęścia nieiakieś w fercu czy- 
nią omdlenia y nieczułości. Będąc 
tedy Zelida przez kilka momentow 
prawie nieporufzoną, gdy iey zmyfły 
do zwyczaynego ich powrociły fię 
używania, wzięła rezolucyą albo $ 
zmiękczyć Krolową y łzami wzru- 
fzyć do litości nad fobą, albo iuż 
nigdy niedawać uleczenia fanom 
fwoim y granic umartwieniu. Tą 
myślą wyfzła z pokoiu, ale infor- 
mowana Ze De iuż Krolowa do miafta 
wrociła, obaczywfzy okręt daleko od 
miafta odemknięty, zamyśleniu czas 
krotki dawfzy, pokazała nieiakieś w 
fobie niefpokoyności wewnętrznych 
ufpokoienie. Zatym obrociwfzy fię 
do tych, ktorzy ią z tey cielzyli 
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okazyi, obligowała aby iey dali kilka 
momentow wolności, y na łożku fie 
położyła. Boiaźń y nadzieia fą to 
dwa porufzenia dufzy , ktore nigdy 
nieuftaią, rzecz teraźnieyfza niebędąc 
tylko krotkim czafu punktem niebra- 
łaby od nas zamyślenia, gdyby iedna 
z tych dwoch paflyi niedawala nam 
czuć y poznawać fkutkow, ktore 
przyfzłość dalfzego zamyka czafu- 
Zelida w takim fie ftanie rozumiała 
bydź porzuconą od fortuny, Że nie- 
było w iey władzy albo ią ratować > 
albo iey fzkodzić. W tey fmutney 
zoftawała fpokoyności, w ktorey fie 
zwyczaynie ci znayduią, co fię ani 
fpodziewać ani obawiać czego mogą, 
czekaiącw ten czaskońca niefzczęśli- 
wości fwoich, gdy kończą Życie y 
dni fwoie , w gwałcie tylu utrapienia 
{wego nieftarała De o Żadne ich ulże- 
nie, co ieft nayokrutnieyfzą niefzczę- 
śliwych kondycyą. Pierwfzą noc 
przecię obowiązanym oddała myślom 
w iakiey fytuacyi po oddaleniu iey 
mogł fie znaydować Alcydalis, w 
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środku nieutulonych a nigdy niewy- 
razonych zalow, tę Dedvng kroplę 
fwoiey znaydowala konfolacyi, Ze 
gdy mu wierność w miłości nieprze- 
łamaną  ftateczność, przez fwoią 
utwierdzi rezolucyą, żywfze iego ku 
fobie pobudzi weftchnienia, y nieza- 
tarte w fercu iego nieftarganych przy. 
wiązania wyryfuie fzlady. Kapitan 
okrętu y iego Żona procz Ze kochali 
y fzacowaliu fiebie Zelide, znaiąc ią 


u dworu, więcey iefzcze mieli wzgle- $ 


du Ze ich ftaraniu oddana była. Jak 


predko poftrzegli ią obudzoną wefzli' 


do iey pokoiu pytaiąc fię ieśliby cze- 
go ieść niechciała, odpowiedź ode- 
brali że nietylko niechce, ale Ze ni- 
gdy ieść niebędzie. Czym zadziwie 
ni ofądzili te fmutne y rozpaczliwe 
przedfiewziecie z wewnętrznych wy- 
pływać żalow , na ktorych ftrącenie 


rozumieli dać iey wezas y ufpokoie- ` 


nie. W kilka godzin widząc żeni- 
kogo niewola, przyfzli powtornie da- 
wnieyfzą odnawiąiąc proźbę, aleto 
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wizyftko iak zimną przyięłatwarzą, 
tak uporczywym miłczeniem niedała 
odpowiedzi: wyfzli od niey srodze 
przerażeni, noc nadefzła, przybraw- 
{zy znowu fieftrzenicę fwoię Ær- 
minią (ktora rownego była wieku 
z Zelidąy łącząc z niemi proźby 
fwe zaczęli ią wfzyftkiemi porufzać 
fpofobami od tak okrutney na włafną 
zgubę odwracaiąc ią rezolucyi. Trzy 
dni iednak upłynęły , gdy aniłzy, ani 
roftropne perfwazye uft iey do 
„wymowienia iakiegozkolwiek flowa 
zwyciężyćiey niemogły, czwartego 
dnia iefzcze z płaczem odważyli De 
ią tentować poklęknąwfzy koło łożka, 
obowiązywali aby potrzebną na ży- 
cie fwe y ich chciała wziąść kompas- 
fyą. Długo tych reflexyi ucifzona 
fluchala Zelida, naoftatku ferdeeznie 
weftchnąw(zy ufiadła na łożku. W 
nayślicznieyfzey twarzy na świecie 
widzieć można było okropney rofpa- 
czy wyrażenie, y tey poftać , ktora 
w oczach wfzyftkich zadziwienie, 
Brach y litość czyniła razem ; patrząc 
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tedy kilka momentow z pilnością y 
WE fie zadziwieniem tak mowić 
zaczęła. Wymufzacie na mnie przy- 
iaciele moi tego, co do was należy 
uczynić. Ządacie abym Żyła, ia o 
to famo zanofzę proźbę , wafzey to 
ieft mocy robota, a nie mey, ulo- 
żyłam u fiebie ftatecznie nigdy Ży- 
iącą w Włofkie niepowrocić kraie, 
ztwierdzam przyfięgą przed Niebem, 
przez wizyitko, co mam, M mieć 
mogę nay drożfzego , wzmacniam to 
oświadczenie żć go dotrzymam, Jaż 
tedy onie: ieft władzy mey inaczey 
fobą dyfponować. A ponieważ mo- 
Żecie mię w tamten kray zaprowa- 
dzić, albo nie, wam nieiakoś ZO- 
ftawiony los życia albo śmierci mo- 
iey: Odmowicież mi tedy, to 'cze- 
goście z taką na mnie wymagali 
usilnoś: cig, iy czyli chcecie bydź za- 
boycamimemi,/ wy, ktorych ftaraniu 
polecona ieftem, Xiążę Tarantu. mię 
czeka ale mię nigdy niewidział, ma- 
cie fieftrzenicę fwoię mego wieku, 
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podobieńftwa y wzroftu twarzy, mo- 
Żecie ią na moim ofadzić mieyfcu, 
y to oddać fzczęście, ktore ia moim 
względem za pierwfzą brałabym nie- 
fzczęśliwość. To pewna, ze infzą 
nie te, ktorą mu obiecano oddacie, 
ale gdybyście mnie w dzifieyfzym 
y tak opłakanym zawieźli ftanie, 
byłażby to prawdziwa Zelida? ta 
ktorą radzę oddać, niepodobnaż wi ię- 
cey do tey ktorą bylam, niżli ia fa- 
ma co teraz ieftem? Xiążę Tarantu 
niebędziefz fzczęśliwy maiąc żonę p 
ukontentowaną, y czego fobie ży- 
czyć może, nad tę ktora w długim 
była „zamyśleniu nad obraniem i iego, 
czy śmierci, y co zgubę Życia nad 
iego przenafza ofobę: a potym nie 
mnie to on kocha, bo mnie nigdy 
niewidział, ale Xiestwo Tenary, 
Otrantu y inne, ktore na mnie na- 
turałnym fpadaią prawem. Otoz te 
wfzyftkie dobra z Jmieniem Zelidy 
wafzey oddaię Sieftrzenicy , y przy- 
fięgam, Że żaden odemnie człowiek 
tego wiedzieć niebędzie, ani ia Ża- 
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łować. Krolowa wam rozkazała na 
to mieyfce gdzie on mię czekać ma 
zaprowadzić. Przyznaię prawdę, ale 
czy. nieiefteście bardziey obligowani 
wypełnić iey wolą iak fłowa. Gdy- 
by tu przytomna była, widząc mię 
w tak oczewiftym porzuconą nie- 
befpieczeńftwie niewolałażby żywey 
mię w nayodlegleyfze, zemknać fię 
ftrony, dać pozwolenie, niżeli za- 
wieść do Włoch umarla? przyidzie 
kiedyzkolwiek ten czas, kiedy cały 
świat tę frogość okrucieńftwa na 
demną iey wyrzucając wymierżać fię 
będzie, Ze niemaiąc odkrytey woli 
y inklinacyi moich, nierozumiala 
tym fpofobem krzywdy mi czynić, 
ani fpodziewaé De mogla żebym do 
tak oftatecznych przychodziła srzod- 
kow rozpaczy, „na wasby iedynie 
śmierci mgiey fkładała przyczynę. 
Potym co was przymufzą, gdybyście 
niechcieli, wrocić sę do Barcellony 
dawać rachunek z fwoiey akcyi? 
w fwoiey ten okręt maiąc władzy, 
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na każdą możecie fkierować Drone, 
kleynoty ktore mam od Matki mey 
zoftawione fą wielkiego fzacunka, 
otoż y te wam ofiaruię na okup 
życia y wolności moiey. Wiele azar- 
duię fami przyznacie, ale daleko 
więcey mym zdaniem wy dla mnie 
uczynicie. W takim ftanie znaydzie- 
cie wfzędzie przyiacioł y Oyczyzne, 
siła ludzi chcieliby mi odebrać Ży- 
cie, dla wydarcia tego gwałtem co 
ia wam dobrowolnie ofiaruię, dla 
iego zachowania. Jeżeli będziecie 
fkruputem tknięci z niepoflufzeńftwa 
woli Krolowy, czyż nie więcey 
wftrętu niewinną gubić, łatwieyfzą 
dla yas zdawać fie będzie, zabić 
iednę z iey przywiązanych, niżeli 
zerwać ieden z iey rozkazow, gdy- 
by boiaźń nienawiści albo zemfty od 
niey was zatrzymywać miała, czyż 
niepowinniście wiedzieć , ze w krot- 
kim czafie infzy będzie Panem w 
Aragonii nad nią mocnieyfzy, ktory 
was po całym fzukać będzie świe- 
cie, aby litość wafzą na demną ro- 
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wną nadgrodził wdzięcznością, tym 
czafem niech te przyczyny żadnego 
u was niemaią względu, ia was 
poprzyfięgam na tę przyjaźń ktorą- 
ście mi oświadczyli ulitowanie ferca 
y łzy nad moim wylane umartwie- 
niem, Żebym z tak śmiertelney zguby 
wafzą pomocą wyrwana była. ` Na? 
oftatku ieżeli was; proźby , racye, 
y łzy fprawiedliwe zmiękczyć y do- 
tknąć nie mogą, ieżeli wymodz na 
was trudno akcyi flufzney befpie- 
| czney y pożyteczney razem, zamy- 
kam ufta fwoie, abym ich nigdy 
nieotwarla na fprzeciwienie De wa- 
fzey frogości, śmierć mię odeymie 
od niefzczęśliwości moich. To mo- 
wiąc dobyła kleynotow fwoich , y 
prezentowała ich oczom Kapitana y 
Żonie iego. Niebył to prawdziwie 
fłaby fpofob do predkiey perfwazyi, 
byli częścią porufzeni tym co fly- 
fzeli, ale daleko więcey tym ca 
obaczyli, trudno było tak razem 
wielu zwyciężaiącym oprzeć fię 
D 
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MA czynom. Kapitan okrętu był 
:złow sk w oienny odwagi wielkiey 


stelle część wieku; na morfkich 
ftrawił expedycyach, rożnych do- 
swiadezaige przypadkow», rozumiał 


zatym z tey okazyi bydź zapłaco- 
nym od fortuny za w fzyftkie trudy 
fwoie, miarkowal jak wielki ztad 
mogł brać pożytek, naoftatek fpra- 
wiedliwe Zelidy uważaiącprzyczyny 
potym prędkiego od źlicydala {po- 
dziewaiąc De ofiągnienia tronu , nie 
) znalazł nie w umyśle fwoim, aby 
tym w fzyftk sim niemiał by dz u fiebie 
zwy ciężony m. Przyimuiac tedy 
wizy thieiey za ądania za (prawiedliwe, 
irminig Xiążęciu Tarantu deklaro- 
wal za żonę; a Zelidę do blifkiego a 
fobie znaiomego odwieść Klafztoru, 


wiezienia iey z tamtego mieyfca, 
co wfzyftko ftateczną między fobą 
ztwierdzili przyfięgą. 

Zelida, ktora w gwałtowności 
umartwień, fwoich, łez. Żadnych 
niewylala, czuiąc fie wewnętrzną 
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przeniknioną radością,wielość y wiel- 
kość ukontentowania fwego obfitym 
wyrażała płaczem, na GEES 
tych, ktorzy w glebia fmutkow; 
żalu, y dolegliwości fwoich zarzu- 
ceni, poftrzegą nielakiś przecię na- 
dziei promień. Mniey uważała od- 
daloną bydź od Aicydala iak z tych 
rąk wy dartą , ktorym wolą Krolowy 
ofiarowaną by ła. Luboiednak do sił 
z znifzczonego y znużonego zwykła 
przychodzić zdrowia, decydow ala u 
, fiebie aby fie chorą uczyniwfzy, z 
lozka niewftawala. ‘Ten zaś czas 
oddali na uformowanie Erminii, u- 
cząc ią iak fie ma oczom Xiążęcia Ta- 
rantu prezentować, w czym dofyć 
profitowała. Gdy u portu ftanęli, 
obawiaiąc fię aby ktokolwiek z ludzi 
praw dziwą znający Zelidęnieznalazł 
fie, ułożyli u fiebie aby Erminia, 
wymawiaiąc fie nie dy fpozycyą zdro- 
wia niedała fie widzieć nikomu; aż 
fie wprzod z Xiążeciem obaczy. 
To gdy De mądrą fkutecznie wy- 
konało przezornością , przyięta od 
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niego Erminia, w ktorey lubo tak 
zachwaloney, | nieznalazł ci, 
iak ią publiczne wynofiły odgłosy, 
był iednak dofyć ukontentowany rzu- 
caiąc refztę to na flabość, to na 
fatygę podroży. Tym czafem Kapitan 
okrętu będąc dofyć z ża (zczerą nad- 
grodzony przyfługę od lądu odłożył, 
udaiąc fię bydź obligowanym iak 
nay pred! z3 o pomyślności drogi fwo- 
iey dać I wiadomość. Zelida 
widząc umyślenie swoie w fkutkach 
T dopelnione, czym daley od fmutnych 
odmykała fię brz żegóow tym befpie- 
czniey La u fiebie w "zmacniała radość. 
Ale coż za korzyś ść niefzczęśliwym, 
z iednego wy śliznąć fię przypadku ? 
gdzie “pewność fc hronienia De dla 
tych, ktorych złość fortuny chce 
prześli idowaé 2. cały świat a ziemia 
iey podległa wyrokom, ale morze 
naypierw{za panowania iey częścią, 
nay częściey na nim ludzka: rozbiia 
fię fzcz żęśliwość. Przecięż Zelida iak- 
by inż wfzyftkie przeciwne minela 
prondy, y nic fie więcey obawiać 
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niemiała , oddała dzięki Niebu; be- 
dąc na elemencie nayprzeciwniey- 
{zem zapędem ludzkim, rozumiała 
fię naymócniey ubefpieczoną y da- 
leko bydź od przypadku; Jechali ku 
Sakiai umyfiem, Że mając tam w 
pewnym. Klafztorze Kapitan Sioftrę 
{woie, chciał pod iey ftaranie oddać 
Zelide, do czafu informowania o 
wfzy GN dlcydala , przez dni trzy 
mieli wi: itr pomy ślny, kiedy nad w ie- 
czorem ten coftrażtrzymałna wierż- 
chu okrętu, oznaymił, Że trzy Żagle, 
poftrzegł zdaleka, mocnieyf[zą dawfzy 
ROW ą obaczyli żenieprzyiacielfkie 
frogie to między wfzyftkiemi uczy- 
niło pomiefzanie, każdy De brał do 
obrony. Tym czafem noc nadefzla; 
fzturm wielki powitał , tak, ze okręt 
wiecey nad mil: dziefięć mogł by dź 
zapędzony. Taż burżliwość rownym 
lotem pędziła uciekaiących, iak y 
goniacych, za otwarciem dnia oba- 
czyli, Że ci, ktorzy byli wczoray- 
{zego wieczoru za niemi dofyć wi 
leko, iuż z boku od nich, niebylii iak 
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mil pięć, dopiero boiazi ma nich 
uderzyła. Stabsi do łez y rozpaczy, 
mocnieysi do broni udali fie mądrzeysi 
fądzili , Że iedno iak drugie było ro- 
wnie daremne. Kapitan lubo rożnym 
w takich okazyach doświadczeniem 
upewniony, Ze opierać fie więkfzym 
filom zawod prożny, przeciez uwa- 
ga, tracić tó razem, co mu fortuna 
nad wfzyftkie ofiarowala nadzieie, 
wpędziła go w defperacyą , z defpe- 
racyi dośmiałości , ymocną rezolucyą 
albo obronić fię wydziercy dobra 


' (wego, albo zginąć. W frzodku tego 


zamiefzania y powfzechney trwogi 
Zelida fama Żadnego na fobie niepo- 


' kazała zalęknienia, patrząc na to 


wfzyftko umysłem mocnym y niepo- 
rufzonym , zamknęła fie w pokoiu z 
Żoną Kapitana. Naypierwfza iey była 
rezolucya fkrzyneczkę z kleynotami 
od niey wziąwfzy w morze wrzucić, 
obawiaiąc De aby znalezieniem onych 
tym fię nieodkryła czym była. Ka- 
zawfzy potym włosy fobie uciąć, 
męzką wzięła fukniq, dla zafionienia 


| 


AS (63) Ate 


płci fwoiey , kiedy fiętakubrała trzy 
okręty, ktore poznali bydź z Afr yki 
zbliżały fię coraz prędzey do nich, 
niebędąc dal ley iak na ftrzeleniez Ar- 
maty. dali ognia na uciekaiących, aby 
opu scil li żagle, ale niewidz ZAC podo- 
bien{twa, aby fi fie poddać che ieli, przy- 
mkneli De bliżey, ze wfzyftkich ar- 
mat wy ftrzeliw [zy, Umykaiacy okręt 
toż famo uczy nil, ale nierow nym 
fukeeflem, niezrobiwfz y zadney nie- 


»rzyiaciołom fzkody, z ichzaś mafzt Ji 
w H d 
obwalił fie, okret w wielu mieyfcach € 


przebity y narufzony zoftał, y sila 
ranionychnanim ludzi. Naten okr zyk 
y zmiefzanie Zelida z pokoju wyfzła 
po męzku uzbroiona, y w frzodku 
nayodważniey(zych ftanąwfży, umy 
śliła tym azardem, albo zginąć 
predzey, albo w poftaci dzielnego 

Kawalera pleć fwoią zakryć. Rozboy H 
nicy morfcy WOBLI w ok ret, "wielu 

zabili, między ktoremi y Kapitar 

zginął, refzta niewidząc fpofobu ra- 
towania De y pomocy, poddali De, 
Kapitan nieprzyiacielfkiego okrętu 
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był z Kroleftwa Barchańfkiego. czę- 
ści Afryki, kray tamten, lubo do fyć 
z natury fwoiey ieft gruby , Orkan 
iednak, ktory nad temi miał komendę 
okrętami, był człowiek ludzki, od- 
ważny, litosci iwy, więcey niżeli 
dzikość narodu, yzwyczay ich kon- 
dycyi pozwalać mogly. Wfzędzie y 
w każdey świata ftronie natura upo- 
dobanie bierze wyprowadzać nie- 

ktore ftworzenia, rzadkich dofkona: | 
Jose ` fama ich fobie formuie, yewi- | 
czy, bez nauk udziela im poięcia y 

światła przyrodzonego rozumu. Jak 
prędko Orkan uczy nił zwiedzenie 
zdoby czy y zwyciężonych, rzucił 
okiem na piękność -Zelidy, nieiakąś 
wyfoką w iey ofobie znalazł(zy po- 
wagębez żadnego pomiefzania. Chcąc 
tedy bydź informowany m, kto iet, 

yz iakiego kraiu, wziz at odpow iedź; 
że ieft z Hifzpanii, Zelidancm zw any 
a Synowcem Kapitana zabitego, kto: 
ry dotkliwfzym rozumiał De bydź 

przejęty żalem, Ze zoftał żyw) ym po 

śmier- 
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| śmierci iego, nizliztad ze on sech 
co takim Zelda to wyraziła a 
bem, bez umartwienia y płaczu, że 
oprocz tego iż piękność twarzy 
miękczyła, do darowania iey Życia, 
odwaga y nieżachwiany w Se 
niefzczęśliwości ftatek, mocniey o 
to intereflowal: Orkan tak tę ad 
niałego ferca dzielność u fiebie fza- 
cował, że, coby drugiego urazić 
mogło, w nim mocną dla niego fcią- 
gnęło przychylność. Upewnił tedy 
2 Zelidana (bo iuż teraz tak fie zwać ; 
będzie ,) że iego niewolą Vodka 
uczyni, ani długo trwaiącą, umyśliw- 
fzy oddać go pod władzę Pana 
fwego, ktory niewolnikow,, za nie- 
wolnikow liczył tylko tych, ktorzy 
więzienia godni byli, przyrzekł na- 
oftatku że iego iedna dobra akcya, 
wyftarezy na okupienie fiebie, y że 
go w porządku poddanych fwoich, 
więcey Przyiacielem rozumieć bę- 
dzie niżeli więźniem. Zelidan tym 
czafem wpatruiąc De w niefpodzie- 
E 


TOŃ SCE 


PA Ce (66) Ake 


wang. w frogim człowieku ludzkość, 
decydował izczęśliwizą fwoię bydź 
niewolą, niż w obiecane fobie przed= 
tym doftać fię ręce, Rościł fobie na- 
dzieię, Ze kiedyżkol wiek; czas 'u- 
martwienia iego ikończyć fię może: 
niebyło dla niey fzczęścia tylko żyć 
z Alcydalem, nie był o ftrapienia ty. lko 
bydz bez niega, iuż tedy ta ktora- 
by całemu mogła panować światu, 
zniżyła fię do o fuzby , ferceodważne 
y wy fokie, nay podleyfzey z rodza- 
iu niefzczęśliwości pociąć kondy- 
cyi, trudno ieduak było.y w tey 
poftaci wyniofłoś sé fwego utaić uro- 
dzenia, to poniżenie w dofkonaley 
naturze dlugo trwać niemogło, mi- 
mo zewnętrzney piękności ciała, kto: 
rą od Nieba udarowana byla, tych 
wy borności umyfłu y rozeznania, co 
fię z. refpektem koniecznie kochać 
każą, miała nieiaką ukrytey powagi 
wydatność „że iednym rzuceniem 
oka, ludźmi rządzić y dy 'fponować 
mogła, inni niewolnicy, y rozni na 
okręcie znayduiący fię, kochali ią 
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y fzanowali mocniey, niż famego 
Orkana, naymnieyfzy z rozkazow 
Zelidana, był u nich wyrokiem, to 
wfzyftko mocnieyfząw nim wzbudza- 
ło usilność , do zaflonienia płci (we; 
lękaiąc fie przyiazni z Orkanem , aby 
za czafem, przez odkrycie prawdy 
czym ieft, nieodmieniła fię w miłość, 
ktoraby nienadgrodzoną wolności ie- 
go przyniofła utratę: trzeba mu było 
koniecznie, chcąc nayoftrozniey u- 
) trzymać fcenę fwoie, zmocnić De? 
A? przeciwko wfzyftkim przypadkom y 
A niebefpieczeńftwom, fłabość płci y 
ręki fwoiey, mocą defperacyi wfpie- 
rać, y rożne łamać dzielnością azar- 
dy. Spędzili refzte lata na morzu 
niewyfiadaiąc nigdzie, mieli rożne 
utarczki y okazye, w każdych Ze- 
lidan (woią mocniey nad innych. dy- 
ftyngwował fie odwagą, ktora iak 
wielką w Orkanie pomnażała przy- 
iaźń, tak niewychwaloną nigdy od 
wizyftkich ściągała eftymacyą y po- 
dziwienie ; zima nadefzła, Orkan wy- 
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Dt na brzeg nayblizfzego miafta 
Kroleftwa Hacettepe, zalai iW- 
fzy fwoie okręty.  Zelidanowi dał 
zupełną wolność , fwoię mu ofiaro- 
wawizy przyiazn. Królowi go zatym 
| prezentował , iako zdobycz ktorą mu 
kiedyżkolwiek fortuna dać mogla 
naywiękfzą. 

Należało do tego czafu niewfpo- 
minać o Alcydala , ponieważ pierwfza 
wiadomość niefzczęśliwości iego; 
żadnym okryślona, bydź niemogła 
j piorem, trudno by’ ło w początkach 3 
żalu, wyrazić tyle weftchnienia, 
płaczu, . zapalczywości, defperacyi, 
y innych wielu dziwnych y niepoie- 
tych w fercu iego gwałtowności, 
obaczywizy Krolowa bez Zelidy, 
przez dni kilka, niemogąc fie do- 
wiedzieé gdzie y iak fie obrocila, 
fpędzał czas fwoy w fmutkach, y 
frogiey niefpokoyności. Jak prędko 
odkrył całą umartwienia (wego hi 
ftorya, poznał chorobę fwoią bez 
uleczenia, widząc Zelide w rece dru- 
giego oddaną, cudownie myśli fwe 


frogością lofow rozbieraiac, łzy otarł, 
a w oftateczne rzucił fie fpofoby, 
naypierwey cokolwiek tylko mogł 
wyualeść refentymentow, dla Rozal- 
wy; wfzyftkie czynił bez żadnego na 
| nie względu, w kazdey akcyi poka- 
zywał, że naymnieyfza iego krzy- 
wda odniey poniesiona, była, y mo- 
gła iey bydz fzkodliwa, Dwa dni 
oddał reflexiom, czyli fię pierwey 
mścić nad Krolową, czy iechać dla 
wydarcia Zelidy z rąk nieprzyiaciela 
$ (wego, czy w oftatku fiebie dobro- ; 
wolną zgubić śmiercią, tym czafem 
niekarmiąc tych paffyi, tylko fama 
śmiertelnych umartwienia trucizną, 
wpadł w chorobę, ktora zatrzymała 
gwałt iego rezolucyi, fłabość nagła 
a niebefpieczna , uftawiczność zamy- 
ślenia, z ftratą pamięci niemogły tyl- 
ko prędką y pewną grozić śmiercią, 
moc choroby , miłość, zazdrość, 
gniew fprawiedliwy, te tedy wlzyfi- 
kie razem złączone ciała y dufzy 
uciążenia rowną RA nilzczyły 
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Alcydala, a każde z nich w tak wy- 
fokim było ftopniu, Ze żadnemu dać 
ulżenia y lekarftwa, rzeczą zdawało 
fię prawie niepodobną, przecięż na- 
tura tak rzadko z należytych y wy- 
bornych DONA wyprowadziw- 
{zy dzielo, niechcąc go przeciwno- 
ścią złośliwych gubić wy rokow, tyle 
mu dała rzeZwosci y siły, że mimo 
nadzieię wfzyftkich, włafną iego 
wolą, zdrowie mu zupełnie przywro- 
ciła. Na ten czas za flabością umniey 

+ {zoną więcey w fobie poczuł umart- 
wienia, ktorego dlużey dźwigać nie= | 
mogąc, nieczekaiąc na sił zmocnienie, 
nieudzieliwfzy myśli fwoich innym, 
iedney nocy wyiechał z Saragofy 
drogami ukrytemi ku Walencyi, Z 
tamtad fie puścił do Włoch, ciągnąc 
za fobą nictakié cień nadziei, ze od- 
mykaiąc De od oczu nieprzyiaciol 
fwoich , fwoią ulubioną obaczy Ze- 
lide. Erminia tym czafem pod Jmie- 
niem Zelidy łafkawfzą nad nich miala 
dla fiebie fortunę, do pomierney 
piękności przyłączyła dowcip y prze- 
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zornośc. Uważała owe ofzukanie 
męża {wero bydź niebelpieczne, a 
zatym kiedy zkolwiek odkryte, zdało 
iey De tedy y fzyftkie óbrocić ftara- 
nie na ściągnienie iego ferca y przy- 
chy ności ku fobie , uzbroić fię prze- 
ciw przy aboot! > ktoreby z tego 
Zrzo Ia kiedyżk kolwiek wypłynąć mo- 
oly, Xiążę Farantu był tego wiek u 
ktoremt na tepals Jat podefzłość 
zaczyna podfuwać podeyrzenia, yw 
ktorym nayroftropnieysi niemog ą fię 
fpodziewać bydź kochanemi od Zon 
w ich młodości wziętych , tylko od 
tych, krorych fz zczegulie 2 złączona 
z cnotą ie powianość. Ja- 
ko kwiaty fà nayprzyiemnieyfze. ð- 
czom ludzkim w początkach wiosny 
lub Keen Jesieni, pierwfze dla ich 
nowości, drugie żę fię prędko utra- 
cić maią, ftopnie miłości ludzkiey 
rowne miewaią podobieńftwo.  Jeft 
to tak wielka fatysfakeya , y rzadkie 
dla ftarego ukonteńtowanie bydź ko- 
chanym, Że nieznaydzie żadnego 
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ktoryby tą wfparty opinią niedoby- 
wał ognia, z zimnych popiolow osty- 
głey natury. Ale tymże fpofobem, 
iako flońce czym niżey umyka świa- 
tla tym więkfzy cień czyni, tak y 
miłość gdy fchylaiąca fie natura przy- 
rodzenia oddala y. gasi ciepło, mo- 
cnieyfze rodzi podeyrzenia. Xiaze 
Taraniu nie prędzey De poznał ko- 
chanym iak zazdrosnym, ta paffya, 
ktora ieft fkutkiem przypadkowym 
miłości z infzych okazyi, bywa nie- 
. rozdzielną fpołecznością wfzyftkich ; 
kochaiących w tamtym kraiu ludzi, 
wierzyć niemogą y niechcą, żeby 
fzczerość y przywiązanie bydź mia- 
ly bez boiazni, miłość y zazdrość 
biorą za bliźnięta ktore fię razem 
rodzą. Czyli tedy fkutek y moc 
fkłonności, czy zwyczay kraiu , czy 
podeyrzenie wieku nachyleniem po- 
budzone, czy to naoftatku iaka wia- 
domość o paflyi Alcydala zrobiły , że 
fie nigdy ufpokoionym niewidział, 
ażby zawfze w oczach miał przy- 
tomną żonę, z niecierpliwością zno- 
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sié mu było, z innemi bawiącą fie. 
Ona wzaiemnie z fwoiey ftrony, 
utaione maiąc przyczyny , rzadko fię 
publicznie prezentniąc, łatwo z iego 
humorem zgadzała sę, zmyśleniem 
przypodobania fie iemu, chcąc wfzyft- 
kie rownie paffyi iego przyimować 
fkutki. Boiaźni tey nieftrącaiąc, za 
przyiemną odbierała, ponieważ zda- 
wała fię bydź iego miłości y ftatku 
wiernym świadećtwem. To cokol- 
wiek on czynił dla ubefpieczenia y j 
2 (pokoyności myśli fwoich, wdzie- $ 


I 

> 
M? cznym y nieurażonym przyimowala 
fercem, taka ofiara y podległość 


mocne od niego fciągnęło podzięko- 
wanie. Zazyl tedy Iwer wolności, 
gdy iey włafną odebrał , codzień 
umnieyfzył iey z liczby powinnych 
do uflug ludzi, y do tego przypro- 
wadził końca, Ze tylko od kilku ko- 
biet ufłużona była, y iak w polity- 
cznym zamknięta była więzieniu, 
daiąc iey iednak oczewiście widzieć 
zazdrość fwoią;  fzukał fpofobow, 
E 
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dawnieyfzą iuż ubefpieczyw (zy ni nie- 
fpokoyność na iey ukontentowanie 
y dyftrakcyą ap pentane fie, cokolwiek 
mogł widzieć, wiedzieć, y znaleść, 
nay kolztov M „nieyfzego y oftatniey mo- 
dy, tym wfzyftkim memblował iey 
appartament, y wybornym zdobit 
guftem, tym czafem Ze nayprzyie- 
mnieyfz a ofobność, ludziom naturalnie 
„wefolym zawfzefię przykrzy y tęfkno- 
ta przeraża, wynalazł fpofob do iey 
offodzenia, rozkazał wfzędzie fzukać 
z usilnością y nie malym kofztem, 
pieknych, mocnych, y do wfzelkie- 
go cwiczenia zdolnych niewolnikow, 
ktorych dofyć zebrawfzy, przydał 
im dofkonałych ludzi, aby fię od 
nich w kawalerfkich exercytowali 
fztukach. Ci.wfzyfcy mieli tytuł nie- 
wolnikóow Xiężny, bogato ubrani, y 
w iey kolorach. Znak zaś był tey 
niewoli, Że na fzyi nosili łańcuch 
złoty z herbem Pani fwoiey. Trzy 
razy na tydzień obligowani byli na 
dziedzińcu przed oknami Xiężny pre- 
zentowaé fic, y czego fie nauczyli 
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z wfzelką dokazywać fprawnością. 
'Xiążę Tarańttu ten fpofob zabawie- 
nia y uciefzeniażony fwey dwoiakim 
wynalazł umyflem, raz aby iey ofo- 4 
bność rozerwać, drugi, dla wzgardy 
wfzyftkich w powfzechności ludzi, 
dla pokazania ze w naypodleyfżych 
kondycyi ftworzeniach te fię zawie- 
raią przymioty, ktore w wyfokiego | 
| 


urodzenia ofobach, upatrywane bydz 
zwykły. 
Alcydalis ftanawfzy w Wlofzech gb) 
s dowiedział fie o tym wlzyftkim, kil- A 
Gr ka dni pozwolił reflexyom, iak, y | 
co z fobą miał uczynić. Nakoniec 
konkludował przyftoynieyfzym nie- 
bydź nigdy obleczony charąkterem, 
iak pod tytułem niewolnika Zelidy. 
Y iako wyfokość iego fortuny była 
zrzodlem wfzyftkich niefzczęśliwo- |f 
ści do gruntu ferce zanurzaiących, 
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tak niewiedział fprawiedliwfzego do 
nadgrody śrzodku, iak pod tak ofta- 
tnią zniżyć fię kondycyą, y nay- 
podleyfzey rodzay uflugi, Udzielił 
myśli fwoich temu, (co z niin razem 
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przyiechal,) przyiacielowi, ktory 
udawfzy fię za kupca, przedał go 
do liczby drugich niewolnikow, w 
początkach pokazywał fię uczyć od 
tych, ktorychby daleko dofkonaley 
uczyć umiał, pozwalał fobie poka- 
zywać to, co daleko lepiey rozu- 
miał niżeli oni. W krotkim czasie, 
tym zmyślonym w naukach poftępo- 
waniem, od wfzyftkich był zachwa- 
lony , co tylko należeć możedo nay- 
przezornieyfzego w każdym umie- 
iętności rodzaiu Kawalera, z tak $ 
nataralną ciała czynił to dyfpofycyą, 
żeci, ktorzy uczyli, więcey widzieli 
od niego profitować, niżeli oni 
zdolni byli pokazać, dniami ozna- 
czonemi w liczbie innych, gdy fię 
zdaleka prezentował Xiężnie, z wiel- 
kąniedbałością, y drugich wzgardą, 
ale dofkonale czynił to, co powinien 
był czynić, ku pałacowi naybliżey 
De podmykał, naypierwfzy na plac 
przybywał, nayoftatnieyfzy odie- 


zdzal. W czasie tych akcyi, uftawi- 
| cznie ku oknom zkąd Xiężna pa- 
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trzała, wzrok obracaiąc, przez go- 
rącą ferca fwego paflyą, miłość y 
krzywdę fwoią nieumiarkowaną pod- 
niecał zazdrością. ` Do iakoweyże 
to ślepoty ludzie obowiązani przy- 
chodzą czafem? naywiernieyfzy w 
nieprzełamaniu fwey przysięgi Alcy- 
daiis, tę adoruie, ktorey nigdy nie- 
widział, wzdycha ferdecznie, oczy | 
obraca do niey, milości tknięte po- | 


rufzeniem, maiąc fwoią iedynie ulu- 
bioną drożey nad Życie fzacowaną, 
. drupiey fie dobrowolnie zaprzedał. d 
Tym czafem niemogł fie Alcydalis A 
y w podłey utaić poftaci, tak aby 
od innych więcey niebył upatrywa- 
ny. Pierwfzego dnia dobre na siebie 
Ńiężny ściągnął względy, uważałą 
w nim rożniącą fie od pofpolitego 
gminu powagę, attencyę iego z ufta- 
wicznego w mieyfce wpatrywania 
fie, z ktorego patrzyła, widziała 
bladość fmutkiem wynifzczoną, miar- 
kowała naoftatku , iak żadne pochwa- 
ły, na iego awantaz ogłofzone, ani 
go ukontentować, ani w nim głę- 
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bokiego reztargna¢ mogły. zamy śle- 
nia. Tewfzy Ge le uwagi naypierwey 
Ww niey weniecaly ciekawosé, Keck 
porufzyły litość , nakoniec (GAR 
ly miłość. Jednego wieczora Mao 
naypozniey Aicydalis wyiezdzalz Pa- 
flaca, od. nieznaiomey kobiety był 
zetamowany, Klaryanie, (to iuż weiąl 
był imię). ieżeli mafz<tyle śmiałości 
ile iey pokazuiefz publicznie, iutro 
o pulnocy fzukay fpofobu, znaydo- | 
wać fie pod wieżą grecką, ktora SCH 
przytyka do pałacu. Stanąwfzy na. $ si 
tamtym miey fen, jeżeli będziefz umiał A 
Stop ać z.tak po! myślney okazyi, 
nad wfzyftkie padzieie fivoie zofta- 
niefz fzczęśliwym. Z prędk ością to 
powiedziaw {zy , nieczekaiąc odpo- 
wiedzi umknęła fie, dotego momen- 
tu od począ \tkow uinartwienia ynie- 
fzczęśliwości fwoich,  niewidział 
Alcydalis promienia ukontentowania . 
fwego, rozumieiąc tedy te oświad- 
czenia od Zelidy pochodzić, łafkaw- 
fzą dla siebie ofądził fortunę. Tym 
czafem, czyli to ze umyfy wielkich 
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ludzi, dozierać cokolwiek mogą, w 
utaieniach .przyfziłych rzeczy, czyli 
też iż niefzczęśliwi, niemain befpie- 
czności fwoim dowierzać nadzieiom, 
nieufal y on zbytecznie fortunie fwo- 
iey, y.gdy zaczynał naywięcey fpo- 
ziewać fie, zaczynał oraz naymo- 
cniey obawiać fię, przecięż milosne 
niecierpliwością z. uprzykrzeniem 
mierząc godziny (woie, gorąco ocze- 
| kiwal pory naznaczonego czafu, ktora 

| gdy nadelzła, na okryslonym fobie 
& ftanął mieyfcu. Wieża ta cudowna 
ieft nad brzegiem morfkim, nie’ da- 

| ley nad. krokow pięćdzięfiąt od Pa- 
lacu, pod ktorą w Gondole czyli Barce 
ftanąwfzy, wysiadł z niey, y.przy- 
bliżył fie ku oknom, obiecanych z 
telkliwoscia żądaniu fwemu wyglą- 
daigc fkutkow. W tym oczekiwaniu 


ES 


fzturm na wodzie powftał, tak Ze 
ledwie owey od lądu nieoderwał bar- 

ki, tym czafem rożnym boiaźni y 
reflexyi zaprzątniony rodzaiem diicy 

dalis głos z gory ullyfzal, na ktory 
| odpowiedziawfzy, obaczył fznur ie- 
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dwabny kfztaltem drabiny zrobiony y 
na ziemię fpufzczony. Domyélil fie 
y podchlebił fobie, ze ten fpofob 
od Zelidy dla niego by! wynaleziony. 
Dlaczego niezgłębiaiąc 'mocnieyfzą 
uwagą przypadkow, ktore go cze- 
kać mogły, zapomniawfzy na burzli- 
Wość morza, podanego chwycił fie 
fpofobu. Z taką zaś ciała czynił to 
lekkością, Ze w kilka momentow 
ftanąwfzy pod oknem, od niezna- 

| iomey był uchwycony ofoby, a po- 
. tym do pewnego wprowadzony ga- 
binetu. Ta go famego zoftawiwizy 
daley pofzła, gdzie Alcydalis coraz 
befpiecznieyfzą poddęty nadzieią w 
środku oczewiftych przypadkow, 
Żadney nieuczuł trwogi. Przez ia- 
kowyś iednak tajemny refentyment 
niczego wiecey nieobawiał fię, iak 
iey niewidzieć. Całą w myślach 
ftracił godzinę , niżeli fię ztą, ktora 
go wprowadziła y famego zoftawiła 
obaczył. Exkuzować będziefz (mo- 
wi do niego) K/aryanie ten moment 
wycze 
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wyezekania, ale w krotce doświad- 
czyfz że honor ktory odbierzefz, 
godzien był utęfknioney cierpliwości. 
Gdyby fobieniewierzyli doftatecznie 
poznawać w tobie mocy y wielkości 
| ferca, ktorą widzieli, pewnieby tak 
nagle niezrobili otwarcia fortuny 
twey, przeciągnąłby fie czas dia 
wzwyczaienia De do iey pozyfkania, 
y doy rzałego pomiarkow: inia; jakbyś 
Z niey profitować umial? ale należy, 
mieć nam ufność, Że iakieżkolwiek 
to dla ciebie niechay będzie fzczęście, 
niezadziwifz fię nad nim, ani myśli 
twoie niżfze będą nad twe akcye. 
Trzeba ci tedy wiedzieć, że iefteś 
w Gabinecie Zelidy y że w krotkich 
ią obaczyfz momentach, To mowiąc 
wzięła go za rękę y daley fekretne- 
mi prowadziła drzwiami. Jak też to 
ułomność y fłabość umyfłow ludzkich 

ieftdziwna! Alcydalis ktorego ś śmierć 
y cokolwiek może bydź nayokro- 
pnieyfzego uftrafzyć niemogło, ktory 
na morfkie niedbaiąc nawalności w 


= 


| 
| 


said 


Amenter 


"AST (82) AŚ" 


ciemność nocy , po flabych fzczeblach 
z żywą fzedł ochotą, ktoryby na 
koriec w pol dnia nielękał fie z mo- 
cy y rąk zazdrośnych kochaney wy- 
drzeć Zelidy, drży y martwieie od 
ftrachu na mieyfcu gdzie fame tylko 
rozumie płci fłabey ofoby. Tym cza- 
fem wchodzi do przyćmionego pokoiu 
Xiężna leżała na łożku przy małym 
bardzo świetle, tak iak zwyczaynie 
podobno w takich przytrafia fię oka- 


zyach, wfzelką uprzedzonych oftro- 
> Żnością. Klęknął Alcydalis przed nią, x 


y zacząwfzy lękliwe wypufzczać fio- 
wa, w śrzodku mowy uciął ie, prze- 
cięż po połowie omdlałość y siły 
fwe ożywiwfzy, gdy mu podała reke, 
on ią ferdecznemi zmaczawfzy łzami 
tak daley mowił: Nakoniec kochana 
Zelido, Nieba fa litością porufzone 
nad niefzczęśliwym Alcydalem, lubo 
mi widocznie fą przeciwne , powi- 


| nienem im wdzięczność Że przynay- 


mniey choć zraz niżeli umrę dały mi 
cię obaczyć. Tu mowę dalfzą gie: 
bokie przerwały weftchnienia, y kie- 
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dy więcey mowić chciał, ufłyfzeli 
odgłos iakiś w pałacu, .na ktory gdy 
tamta ofoba co go wprowadziła wybie- 
gla, z frogim powrociwfzy zalęknie- 
niem oznaymiła. że Xiążę 7arantu 
do nich idzie, ktory niewiedząc co 
fię ftać. miało w iego Pałacu, wy- 
iechał był na trzydniowe polowanie. 
Jak na przeciwność, miłość czyli 
suspicya iego były przyczyną, czyli 
też rozumiał wielką przez niecier- 
pliwość widzenia,z żonie fwey oświad- 
czyć attencyą, Ze tegoż dnia się 
powrocil, y tegoż momentu ed. 
Xiężnę widzieć. _Onaniepoiętą wzbu- 
rzona boiaźnią, niewiedziała cd czy- 
nić, Alcydalis naglą zmiefzany od. 
mianą rzeczy, niewiedział fpofobu, 
tak iey obronić iak fiebie ratować. 
Przeciez Beliza, ta, co go wprowa- 
dziła, porwawfzy go za rękę, tąż 
famą, co przedtym do okna odpro- 
wadziłą drogą, przez ktorą Alcyda- 
lis oczewiłeą widząc fortuny niena- 
wiść, z wielkim na doł fpuścił fię 
F 2 
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| niebefpieczeńftwem. Wsiadł w fwoią 
łodkę czymprędzey , ktorą burżli- 
wość morza y tęgość wiatrow por- 
wawfzy , więcey iak mil fto od brze- 
gu zaniofła. Tu dopiero boiaźń utraty 
Życia a bardziey wieczne od oczow 
Zelidy. oddalenie, zaźdrośc, złość, 
rofpacz, y wielość paflyi niepoli- 
czonych , ferce Alcydała uchwyciły,, 
wielkość burzy, raz go do, gory 
pieniącą podnofząc falą, drugi w i 
głębią wody zanurzaiąc, otwartą do AN 
zguby pokazowala drogę, na refztę 5% 


lodkaowa impetem wiatrow , odkałę fi) 


bh 


uderzona rozbila fie, iedney De prze- 
cię uchwyciwfzy defzczki, wzdłuż 
na niey położył fie, y blifkie widząc | 
dni fwoich zakończenia, tak płakać 
począł, teraz iuż, teraz ferdeczna 
Zelido oftatnie momenta zguby mo- 
iey,  przyimii ten azard przez lofow 
moich frogość za fkutek wierności 
moiey ku tobie, mniey to mnie: boli 
Że ginę, fwawolney fortuny y złośli- 
wych przeyrzenia roztrącony ręką, 
iak to, Że podobno wiedzieć niebę- 


u 


dziefz, iż dla ciebie, gdyby iefzcze 
można w zemdlonych siłach oftatnim 
cię zasiągnąć weltchnieniem, o iak- 
byś te niefzczęśliwości moie za rze- 
telne, poczciwego przywiązania 
| przyięla świadectwo. .Zazyway po- 
myślności twey na moich poftawio- 
ney ruinach, (zczęśliwy rywalu, ofią- 
gay z wfzelkim befpieczeńftwem wi- 
dok miłości moiey, pierwfzy y oftatni 
cel żądania mego, iuż ci nieprzefzko- 


d dze, niewydrę ci cotrzymafz, umar- 
KH twienia moie dofzły iuż granic fwo- 


ich, to mowiąc a daleko więcey my- 
śląc niefzczęśliwy Alcydalis po falach 
unosił De morlkich „z utraceniem 
prawie zmysłow, kiedy łalkawfze 
Nieba litością przeniknione, owę 
uśmierżyły nawałność y iaśnieyfze 
odkryły powietrze. W tym czasie 
pokazało De 50 okrętow woiennych 
wysłanych od Krola Pyrryifkiego, 
deklaruiącego woynę Krolowi' Mara- 
końfkiemu. ‘Kapitan pewny urodze- 
niem z Aragonii ftoiąc na fztabie 
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okrętu, obaczył iakąś figurę nakfzałt 
poftaci człowieka unofzącego fię po 
morzu, ciekawością pobudzony | wy: 

słał kilku ludzi, aby go o tym, czego 
on z daleka poznać niemogł, infor- 
mować mogli. Wsiedli w łodź okre- 

tową, poftrzegli i ciało tak mocno do 
defzczki przyciśnione, że go ledwie 
z trudnością oderwać mogli. Oba- 
czywfzy nakoniec, żeiefzcze tchnie. 
nia nieiakieś, y znaki życia dawało, 
zanieśli go do okrętu. Kapitan pilniey 
; wpatruiac fie, przypomnial fobie znać 
tey figury ułożenie człowieka, bo 
lubo twarz y oczy dofyć odmienione 
byly, atoli dociec można było nie 
podłey kondycyi ofobę, mocne tedy 
wziął o nim ftaranie, y kiedy taczali, 
wodę z fiebie wylewać począł, dał 
znak Życia przez iedno weftchnienie. 
Złożonemu na łożku pozwolili czafu 
ufpokoienia fię, ktory cokolwiek w 
fobie uczuwfzy fi fiły, iak przez sen 
wzdychać y mowić zaczął: Byway 
zdrowa kochana Zelido iuż cię więcey 
nieobacze, przyimiy odemnie wie- 
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czne pożegnanie. Kilka momentow 
zamilczawfzy , znowu tak kontynuo- 
wał: miłości zbyt. na ferca ludzkie 
froga, przeciężeś mi okrutna, fortu- 
no! oiakoś nieftateczna, coż to, wjcza- 
sie kiedy (wą trzymam Zelidę, drugi 
moje wydziera fzczęście, zgubioną 
odfzukałem , y znalezioną znowu gu- 
bię na wieki, ach cudowne lofy mole, 
z Synakrolewfkiego niewolnikiem, z 
niewolnika bydz tułaczem , ale nic to 
wfzyftko, niech y takbedzie, bylem 
z rękuiedynego ferca, y oczow' moich 4 
widoku nieupuscil.. Co mowię trzy- 
mam, nie zazdrośny widoku, niema(z 
na to podobieńftwa, prześladuy mię 
zacinay Żywiey, y Znęcay fię poki 
możefz, niewiele iuż czafu do’ cier- 
pienia, w ieden moment dno morfkie 
będzie mi grobem ,, tak placząc z ta- 
ką tęgością , (wego, trzymał fie łożką 
iak owey defzczki, rozumiejąc fięiefz- 
cze bydź na morzu. Kapitan sly- 
fząc te ięczenia,. rufzony ulitowa- 
niem, wfzelką dla, niego oftrzegł 
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pilnosé, oczekuiąc aby po części 
mogł zafnąć, a obudzony z przy- 
wroconą reflexyą ciekawość iego 
wiadomością fwego niefzczęścia, y 
oznaymieniem ufpokoił. Nad świtem 
porwał fie ze snu, a niemogac fie 
pomiarkowaé gdzie ieft, wołać po- 
czął. . Kapitan leżący blifko niegó 
przybiegł z upewnieniem , że x 
mieyfcu befpiecznym y pełnym do- 
brych znayduie fie przyiacioł, z kto- e 
rych liczby on pierwfzym będąt, žy- J 

2 czył fobie bydz informowanym, co 4 
za okazya w tak niebefpieczny wpe. 5 
dziła go przypadek. Coż toięft, ode- JE 
zwie się żywiey Alcydalis, prawdaż 
to co słyfzę, czy tylko (nu lekkiego 
błędy , ieżeli prawda tom iuż zginął, 
ieżli fen, Zyie iefzcze. To powie: 
dziawfzy zamilczał, gdy go iednak 
_powtornie Kapitah upewnił, że y od 

| niefzczęścia daleki, y życia befpie- 
czny, a mocno nalegać począł, aby 
go o imienia y niefzczęściu fwoim 


uwiadomił , on zwolna dozdfowfzey 
przychodząc reflexyi, poznawaiąc | 
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mieyfce gdzie fie znaydowal, tak do 
niego zaczął mowić: ` Ach ktokol+ 
wiek iefteś przyiacielu, uwolnićbyś 
mnie powinien, abym fmutną a pelną 
niefzczęśliwości hiftoryą ż życiamego; 
ran fwoich nierozrażał, a tobie słu- 
chaniem uprzykrzenia mieuczynił. 
Przecięż kiedy tego koniecznie wy- 
ciągafz wypełniam twoią'woęe. Ara- 
goniaieft mi Oyczyzną, z poczatkow 

| młodości moiey wzwyczaiłem fię ko- 
chać, miłość ta ktorą y teraz czuię, 
y do śmierci niedgafzę; arzodlem iett 
whey ftkich przypadkow y tewolucyi 
moiey. "Tu tedy wfzyftkie okoliczno- 
ści, drogi ; azardy , ukontentowania, 
oraz y umartwienia fwe porządkiem 
powiadaiąć, gdy przyfzedł na mieyfce 
ówey akcyi w ktorey człeka od nie- 
dźwiedzia obronił z Saragofly wyie- 
chawfzy , (iako'wyżey ieft opifano;) 
Kapitan g go ferdecznie Scisnal .-y po- 
znał Ze tó op fam był, co go na ten: 
czas zafłonił yuwolniłodniefzczęścia. 
Kiedy tak „Alcydalis fwoie kontynuo! 
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wał przypadki, y zbliżał De do rela- 
| 


cyi, iakim fpofobem był w pałac Ze- 
lidy {ekretnie wprowadzony , odgłos 
y pomiefzanie wizyftkich niefpodzia- 
ny, dalfzy przerwał dyfkurs, nieprzy- 
iacielfkie okręty podemknely fig, każ- 
dy brał De do obrony y oręża, co 
przymufiło y owego Kapitana nie- 
dofłuchać owych powieści, 2 mo- 
cnym  nieufpokoieniem ciekawości 
fwoiey, Alcydalis lubo dofyć unużony 
fądził u fiebie za gnuśność y wale- 
cznego ferca uniżenie leżeć wtedy, 
gdy wfzyfcy do akcyi woienney za- 
grzani y obligowani byli, znalazłfzy 
broń dla fiebie, rownie z drugiemi 
Dana do batalii, ktora z wielości ludu 
w 60 okrętach zmiefzczonego y Z 
żwawey potyczki gorąca była. Kilka 
dni fie fpędziło gdzie. żaden decy- 
dować niemogł, na, ktorą ftronę na- 
chyłało, fie. zwycięłttwo; Nakoniec 
gdy Zwawiey na fiebie uderzyli y bez 
 uftania ognia, bilifię, nadwfchodem 
flohea, tak fig fpracowanemi y Jo: 
łatanemi iedni od drugich obaczyli, 
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zeani ci attakować wiecey, ani tamci 
opierać fię mogli. Przecięż za otwar- 
ciem dnia nieprzyiaciel wielką w. 
fwoich ludziach obaczyłftrate, okre- 
ty na wielu przebite mieyfcach ,. ma- 
fzty połamane, trudnośćucieczki wi- 
dząc, iedni znich iefzcze Dabo fie 
bronili, drudzy widząc „zapalone 
oktęty fwoie, w morze rzucali fig. - 
W tak opłakanym widoku tylu nie- 
fzczęśliwych ludzi, to refztą wysi- 
long fpieraiących fię mocy, to defpe- 
racyą ginących znalazł fie ieden, $ 
ktory nieżyczył fobie podobno Życie 
(woie. tak oftatecznym kończyć fpo- 
fobem, chcąc y drugiego fwą ratować 
rezolucyą ,, ciągnął go z fobą w mały 
okrętowy back, Tym czafem fala 
uderzywfzy, łodkę ich rozbiła, y z 
fobą rozłączyła, tak; że obydwa 
fpalnie niemogąc fie ratować, roz 
dzielnie ginęli. Znowu tenże fam 
bałwanu morfkiego gwaltowny im- 
pet iednego z nich do gory podniosł- 
fzy, na mafzt złamany wyrzucił, 
ktorego De filnieow niefzczęśliwy 
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uchwyciwfzy trzymał, patrzał naten 
okropny widok z zadziwieniem A. 
cydalis na refzcie litością porufzony, 
wsiadł w łodź z kilku ludźmi, umy- 
flem, aby temu ktory De ratować 
niemogł, dał pomoc y życie. Nay- 
więklzą zaś było trudnością, Że ża- 
dnym fpofobem od owego mafztu 
oderwać go niemogli, przeciez ogień 
w okręcie zapalonym, cotaz mocniey 
rozfzerzaiąc fie, gdy trzymaiącego 
dopiekać zaczął, puścić fię musiał y 
w wodę upadifzy nieuchybnie byłby 
utonął, gdyby ieden z patrzących fię, 
iego niewyratował. Rozumiał zatym 
Alcydatis trupa tylkoz wody wywle- 
ezonego, a przez kon(ekwencyą fa- 
tyge fwoie daremna. Atoli za lekkim 
y flabym weftchnieniem gdy znakży- 
cia pokazał, do (wego wziąść kazał 
go okrętu. Czym zaśniepódobnieyfzą 
| życia upatrywał w nim nadzieję, tym 
silnieyfzym tknięty był żalem, z pię- 
kności y ułożenia ślicznego ciała, 
nie podłey kondycyi miarkuiąc ofobę. 
Bo lubo krew, zdrapanie , y nadpale- 
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nie odkryć niedawały twarzy, z po- 
zoru iednak, y proporcyi ftanu, ina- 
czey rozumieć trudnobylo. Co tylko 
I 
i 
| 


Alcydalis wy naleść mogł fpofobow 
do ratowania, wfzyłtko czynił. To 
dziwniey Że za dotknięciem owego 
ciala, iefzcze nieiakies daigcego ode- 
tchnienia, wewnętrznym czuł De 
wzrufzony pomiefzaniem, y myśl 
fwoię wiecey iak do powfzechney, 
| naturalnie fkłonioną kompaflyi. Wy- 


aw 


U : godne dawfzy mu mieyfce, fam go I 
re pilnowal nieod ftepnie, aby z tak w igl- R 
| kiego mogac bydź uratowany niebe D 


fpieczeńftwa, przywroci il fobie re- 
flexyą, a zatym y Życie, kilka na ofta- 
tek godzin W gleboki im ftractw{zy 
ufpokoieniu, tak w zdy chać y narzekać 
zaczął. Ach miłości, rzadko fzczęśli- 
wa w fkutkach fwoich, teraz iuż te- 


E 
| raz fprawiedliwie zafłużoną odbieram 


karę, cała fiebie miłosney oddawfzy 
pafiyi, dla iednego niew „dzięcznika:: 
idź okrutny , małożeś. miał odw agi 
oprzeć fię woli Krolowy, pod pierw- 
fzy moment rozdzielenia nafzego, a 
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mniey podobno iefzcze żalu y pamię- 
ciomnie. To przywiązanie, ktoreś 
mi za rzetelne oświadczał, niebyło 
tylko utaionym kłamftwem, y polity- 
czną falfzu za na, gdyby byla pra- 
wda abyś mię fzczerze kochał, czyż 
ci trudno by lo tak niedyfkretne, tak 
okrutne dla mnie zatamowaćuwiezie- 
nie? zbywałoż ci na fortunie, mocy, 
protekcyi, ktoż ci to związał ręce, 
zafłonił oczy, nie, bądź pewny, 
gdybyś mię fzczerze y ftatecznie ko- 
; chal, miłośćby twe kroki na moie 
wykierowała s ślady. Ach będzie ten 
dzień kiedyżkolwiek, ze ci w nim 
pokażę dzielność rezolucyi moiey. 
Wyrwę to ferce, ktorem w wizyft- 
kich trudnościach y dolegliwościach 
moich, wiernie dla ciebie konferwo- 
wała, Zechce abyś w nim widziałre- 
fztą sił moich dobywaiące fie weft- 
chnienia, przecięż na ten czas sro- 
gość twoię iakimkolwiek litości po- 
rufzy (z w 'zględem. Wewnętrzne u- 
martwienia z twego wypływaiące 
nieftatku, wyrzucać ci na oczy będą 
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wfzyftkie ftopnie moich niefzczęśli- 


wości włafną twoią wypratowane 
ręką. Ale co mowie? gniewu to 
zbytek, y ślepota pafiyiflowami rzą- 
dzi, wybacz moy miły , gdziekolwiek 
ieftes, żalom y rofpaczy moiey. Nie- 
znayduię cię obowiązanym w czym 
cię olkarżam. Przywracam obłąka- 1 
nym myślom oftatnich flow twoich | 
pamięć, ze Żadna moc niezłamie, li 
ptzeciwność nieodmieni, czasniewy- 


rzuci poczciwey Zelidy, z.ferca Ko- AD 


chanego Alcydala. Tu Alcygalis tak $ 
dziwionym, że uft rozwigzaé niemial 
zdolności. Cudownym tknięty poru- 
{zeniem, czuł to w fobie czego wy- 
razić niemogł. Gdy fig z więkfzą cie- 
kawością przypatrywać począł, iak 


fię znalazł pomiefzanym y oraz za- | 


wiarę oczom moim? może bydź kie- 
dy aby uporczywe wyroki, zmięk- 
czywfzy frogość fwa nad lofami me- 
mi, podinną figurą w niefpodziewa- 
nym mieyfcu, pozwoliły mi na ko- 


E Cana ene, 


ze snu.glebokiego obudzony zawołał: 
o! Nieba coż to widzę, mamże dać 
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niec obaczyé moia iedyna y wiecznie 
ulubioną Zelidę. Tuona znagła przez 
cały czas zamknięte otworzywizy 
oczy, fwego poznawfzy Alcydala, 
wfzyftkich niefzczęśliwości znofze- 
„nia, prędka ich ztłumiła niepamięć, 
miłość rożną czafow rewolucyą, y 
ciężarem ` przeciwności fkołatana, 
upragnionych dofzła fkutkow. Wy- 
razić niemożna tak wielkiego tych 


dwoch ofob na ten czas ukonteńto- |# 


wania, czym mniey nadziei przed 
S D 138.) 

; tym, tym potym wiecey radosci w ; 
fobie zamykaiącego. Ci ktorzy ko- 
chać umieli albo umieią , dadzą łatwą 
wiatę, nieporownaney z Zadna fzczę- 
AEO: 

śliwością tych dwoch ferc z fobą 
fkleionych, fatysfakcyi. 


Koniec Hifioryi Alcydala, 
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